
Żądamy zwrotu 
statku »Praca«
Rezolucja Prezydium PKOP

WARSZAWA PAP. Roz­
szerzone Prezydium  PKOP 
uchwaliło następującą r e ­
zolucję: P rotestujem y z
najgłębszym oburzeniem 
przeciwko pirackiem u por­
waniu polskiego sta tku  
handlowego „Praca" przez 
czangkaiszekowskich ban­
dytów.

Za ten niesłychany akt 
gwałtu, naruszający ele­
m entarne zasady pokojo­
wego współżycia między­
narodowego, który wzbu­
dził oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi na całym 
świecie, pełną odpowie­
dzialność ponoszą władze 
am erykańskie, pod k tó­
rych rozkazam i i opieką 
znajdują się kuom intan- 
gowskie niedobitki na Tai- 
wanie.

Ten wyczyn piracki od­
słonił raz jeszcze gangster­
skie metody kół agresyw ­
nych, które nie chcą dopu­
ścić do odprężenia w sto­
sunkach m iędzynarodo­
wych, które zainteresow a­
ne są w szerzeniu zam ętu i 
n ienaw idzą' pokoju.

W yrażając jednom yślne 
uczucie całego narodu pol­
skiego, Prezydium  Polskie 
go Komitetu Obrońców Po 
koiu domaga się natych­
miastowego uwolnienia 
statku „Praca" w raz z za­
łogą i ładunkiem  i umoż­
liwienia mu kontynuow a­
nia jego podróży._____

Proletariusze wszusthich krajów 
łączcie się !

WYDANIE B

Delegacja Izby 
Technicznej JVRD

na Wybrzeżu
Wczoraj przybyła na Wy­

brzeże delegacja Izby Tech­
nicznej (Kammer der Tech­
nik) Niemieckiej Republiki 
Dem okratycznej z prezesem 
Izby Technicznej posłem na 
Sejm i laureatem  Nagrody 
Państwowej prof. dr inż. H. 
Franckiem  na czele. W skład 
delegacji wchodzą inż. H. 
M ueller — wiceprezes Izby 
Technicznej, bohater pracy 
NRD, H. West — sekretarz 
generalny Izby i dr C. Zwei- 
ling — członek Zarządu 
Głównego Izby Technicznej.

W dniu dzisiejszym dele­
gacja zwiedzi Stocznię Gdań 
ską, poza tym  w  godzinach 
wieczornych spotka się w  Po 
litechnice G dańskiej z inży­
nieram i i technikam i gdań­
skiego oddziału NOT.
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Uchwała Rady Ministrów
w sprawie częściowej obniżki cen detalicznych

artykułów spożywczych i przemysłowych
cen potraw i napojów w zakładach gastronomicznych otwartych

o ra z  n ie k tó rych  usług
W celu dalszej poprawy poziomu m aterialnego lud­

ności i podniesienia je j siły nabywczej 
U c h w a l a  s i ę :

1 Dokonać z dniem 15 listopada 1953 r. częściowej 
obniżki cen detalicznych artykułów  spożywczych 1

przemysłowych, cen potraw  i napojów w zakładach ga­
stronomicznych otw artych oraz niektórych usług zgod­
nie z zestawieniem  podanym w  załączniku do n in iej­
szej uchwały, zaw ierającym  ważniejsze artykuły podle­
gające obniżce cen.

Przyniesie to oszczędność dla ludności pracującej w 
wysokości ca 4.500 milionów złotych w stosunku rocz­
nym, a łącznic ze zniżką cen dokonaną w drodze sprze­
daży porem anentow ej i posezonowej 5.400 milionów 
ziotych;

2  zobowiązać m inistra handlu wewnętrznego oraz m i- 
** n istra  przemysłu drobnego i rzemiosła do w prow a­

dzenia obniżonych cen w życie z dniem 15 listopada 
1953 r.

Prezes Rady M inistrów 
BOLESŁAW BIERUT

W y k a z  w a ż n ie js z y c h  a r t y k u ł ó w  
p o d le g a ją c yc h  o b n iż c e  cen

I. Artykuły spożywcze
1. Pieczywo pszenne zwykle — średnio 

w tym: chleb pszenny 
bułki pszenne

12
10
16

proc.
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Pie rw szy krok na drodze |
wytyczonej przez IX Plenum

cen.
sam ą

Publikujem y dziś uchw alę Rady M ini­
strów w spraw ie częściowej obniżki 
Ludność kupując w ciągu roku tę 
ilość tow arów  co poprzedniego zaoszczę­
dzi dzięki obniżce pokaźną sum ę 4,5 m i­
liarda zł, lub mówiąc inaczej będzie mogła 
za tę sam ą sumę pieniędzy nabyć w eiągu 
zoku tow ary w artości o 4,5 m iliarda zł 
w iększej, niż poprzednio. Uwzględniając 
zniżkę cen dokonaną w ram ach sprzedaży 
Porem anentowej oszczędność ta  wzrośnie 
” ° 5 m iliardów 400 milionów zł.
, Decyzja Rady M inistrów  Odbije się 
korzystnie na budżetach wszystkich ludzi 
Pracy, u łatw i gospodyniom prowadzenie 
gospodarstwa domowego.

Obniżka cen przynosi również poważ­
ne korzyści pracującym  chłopom; w ystar­
czy przypomnieć potanienie takich tow a- 
r ow, jak  np. uprzęży, cementu, kafli, d a ­
chówek oraz m aszyn rolniczych, które ta ­
nieją w zależności od rodzaju od 10 do 40 
proc.

Uchwała Rady M inistrów  z dnia 14. 
bm. z a p o c z ą t k o w u j e  więc realiza­
cję wytycznych IX  P lenum  Kom itetu 
Centralnego naszej partii, k tóre jako na­
czelne i najpilniejsze zadanie postawiło 
Przyśpieszenie wzrostu poziomu życia mas 
pracujących, podniesienie w ciągu najbliż 
szych dwóch la t realnych płac pracowni­
ków i dochodów pracujących chłopów o 
15 proc.

Weszliśmy w okres bardziej intensyw ­
n i  realizacji podstawowego celu naszej 
paHii, stałej poprawy sytuacji m ateria l­
n i  ludu pracującego m iast i wsi. Trzeba 

5,°. ten okres przygotować, stworzyć od­
powiednie w arunki, a więc przede wszyst 
vlrn dźwignąć k ra j z ru in  wojennych, 

unocnić ustrój dem okracji ludowej, od­
rabiać zacofanie gospodarcze Polski, zbu­
dować Potężny przemysł, który by umożli- 
Wlł większą produkcję artykułów  pow­
szechnego użytku, k tóry  by ułatw iał roz- 
k ”j  rolnictw a, budow nictwa i transportu, 
któ ryby  w ydatnie wzmocnił siły obronne 
ńaszego ludowego państw a. Toteż od k il- 

u la t cała nasza uw aga i zapał, w ięk- 
*eść naszych środków i wysiłków, skon- 

cei,trow ana była na wykonaniu decydują­
c o  o naszym dalszym życiu, o naszej 

przyszłości zadania — na u p r z e m y -  
s * 0 w i e n i u.

Obecna obniżka cen nie jest w ięc pro- 
zabiegiem polegającym  na zastąpie- 

" 'u  w uspołecznionych sklepach starych 
“ frtek  z cenam i nowymi, na popraw ic- 
p ,a kilku tysięcy pozycji w urzędowych 
dennikach. Doniosła decyzja Rady M ini­
m ó w  uzależniona była od całego zespołu 

arunków  politycznych i gospodarczych, 
Przede w szystkim  zaś od w yniku naszej 
p‘’dziennej pracy, k tó ra  decyduje o 

a 1 n y c h m o ż l i w o ś c i a c h  gospo­
darczych naszego państw a. Państw o bo-
obn^k  llt0 vvr,wczas może przeprowadzić 

JZkę cen, jeśli dysponuje odpowiedni- 
rezerwami towarowymi i jeśli codzien

ne wykonanie planów produkcyjnych za­
pew nia możność pokrycia zwiększonego 
zapotrzebowania ludności, spowodowanego 
wzrostem je j siiy nabywczej w wyniku 
obniżki cen. W przeciwnym razie obniż­
ka cen przyniosłaby korzyści nie ludziom 
pracy, a spekulantom.

Nasza obniżka jest realna. Nie obejm u­
je ona — jak  wiadomo — niektórych a r ­
tykułów  przemysłowych a zwłaszcza ro l­
nych, a więc tych towarów, k tóre posia­
dam y w niedostatecznych w stosunku do 
potrzeb ludności — ilościach. Przygoto­
w ując bowiem swoją uchwałę rząd nie 
mógł nie uwzględnić przede wszystkim 
faktu nadm iernego pozostawania w  tyle 
rolnictwa, które nie dotrzym uje kroku 
rozwojowi przem ysłu. W ciągu czterech 
lat P lanu 6-Ictniego produkcja rolna 
wzrosła u nas zaledwie o 9 proc., wobec 
115 proc. wzrostu produficji przemysło­
wej.

IX Plenum  K om itetu Centralnego PZPR 
opracowało jasny program  walki o szyb­
szy wzrost stopy życiowej mas. W alka ta 

, polega — mówiąc w największym skrócie 
— na wszechstronnym  wysiłku nad po­
mnażaniem  produkcji rolnej i przem ysło­
wej artykułów  spożycia w oparciu o dal­
szy rozwój przem ysłu ciężkiego.

Nasza partia  i w ładza ludow a stw arza­
ją  w arunki stałego wzrostu produkcji. 
Naszym zadaniem, zadaniem  milionó.w 
ludzi pracy w mieście i na wsi jest jak 
najpełn iej wykorzystać te  środki, aby p ro­
gram  przyśpieszenia wzrostu stopy ży­
ciowej wykonać i przekroczyć. Je st to 
najzupełniej możliwe, jeśli skrupulatnie 
wykonywać będziemy plany produkcyj­
ne, jeśli w oparciu o coraz lepsze opano­
wanie techniki nieustannie podnosić bę­
dziemy w ydajność pracy, jeśli szanować 
będziemy dobro społeczne ł oszczędzać 
m ateriały i surowce, tak, by z te j sam ej 
ilości surowca dawać coraz większą pro­
dukcję.

Nie wolno riam przede wszystkim za­
pominać, że nieodzownym w arunkiem  
postępu w dziedzinie zaspokojenia potrzeb 
ludzi pracy jest w ydatne podciąganie n a j­
bardziej pozostającej w  ty le gałęzi naszej 
gospodarki narodow ej — rolnictwa. Toteż 
szczególną uwagę winniśm y poświęcić 
umocnieniu spójni gospodarczej m iasta ze 
w<sią, zacieśnieniu sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, wszechstronnemu rozwojowi 
rolnictwa.

Przyjm ując z dum ą i zadowoleniem 
uchwalę Rady M inistrów  o częściowej ob­
niżce cen w inniśm y mieć pełną świado­
mość, że jest ona uwieńczeniem naszej 
dotychczasowej pracy, jest pierwszym 
krokiem na w skazanej przez IX  Plenum  
drodze, otw ierającej wspaniale perspekty­
wy dobrobytu i szczęścia. Bierzmy się 
więc z nową energia do dalszej pracy tak, 
abyśmy mogli szybko posuwać się po tej 
drodze do upragnionego przez nas wszyst­
kich celu.

chała pszenna zwykłą o 12 „
chleb graham  o 7 „

2. Chleb pszenno - żytni (mieszany) —
średnio o 7 proc.

w tym: chleb nałęczowski o 7,5 „
chleb sandom ierski o 5,5 „
chleb łęczycki o 6
chleb łódzki o 6 „
suchary pszenno -  żytnie o 40 „

3. Pieczywo pszenne wyborowe — średnio o 10 „
w tym: bułki maślane, rogaliki o 9 „

w arszawianki, rogale, obwarzanki o 11 „
solanki, szwedki o 11 „

4. Pieczywo półcukiernicze o 12 5 „
w tym: bulki m aślane przekładane o 12,5 „

bulki drożdżowe z serem o 12,5 „
5. Pieczywo cukiernicze o 10 „

w tym: herbatnik i o 10 „
pierniki i miodownikk o 10 „
wyroby waflowe o 10 „
biszkopty o 10 „
sucharki cukiernicze o 10 „

6. Ciastka wszelkie o 9 „
7. Cukier — średnio o 13,5 „

w tym: cukier kryształ zwykły o 13,3 „
cukier kryształ rafinow any o 11.4 „
cukier kostka prasowana o 13,8 „
cukier kostka piłowana o 13,1 proc.

8. Cukierki wszelkie o 10
9. G alanteria czekoladowa o 10 „

w tym: praliny o 10 „
czekoladki o 10 „
batony 0 10
kawki i pastylki • o 10 „

10. Chałwa wszelka o 20 „
11. Miód sztuczny 0 20
12. Przetw ory owocowe — średnio o 15 „
w tym: m arm olada wyborowa tw arda o 12 „

m arm olada miękka i popularna o 12 „
powidła o 15
dżemy o 15
kompoty o 10
susz jabłkowy o 20
płynny owoc o 9 „
soki o 15 „

13. Przetw ory warzywne —- średnio o 25 „
w tym: ogórki konserwowe, korniszony,

Pikle o 20
przetwory pomidorowe o 30 „
konserwy warzywne o 10 „
susz warzywny o 40 „

14. Ryby i przetwory rybne
śledź solony o 5 „
śledź m arynow any o 25 pros,
dorsz świeży o 10
filety dorszowe o 5 „
dorsz wędzony ' o 5 „
leszcz wędzony o 15 „

r:,’mopsy i m oskaliki o 10 „
ryby słodkowodne świeże i mrożone o 5 „
karp  o 5
15. Konserwy trw ale x ryb morskich
„B ałtyk“ wędzony w oleju o 10 „
pulpety w sosie greckim  o 10 „
pasztet rybny o 15
dorsz w pomidorach o 10 „
16. Konserwy mięsne i dziczyzna 
konserwy: wieprzowina we własnym  sosie

średnio o 10 „
konserwy: gulasz wołowy i wieprzowy

średnio o 10 „
konserwy: gulasz wołowy i wieprzowy

średnio o 10 „
konserwy: wołowina we własnym  sosie

średnio o 10 „
dziczyzna o 10
łój wołowy surowy o 12,5 „
łój wołowy topiony o 11 „
17. Wódki gatunkowe wszelkie o 10 „
17. Ocet 6 proc. o 10 „
19. H erbata o 5 „

II. Artykuły przemysłowe
20, Mydło i proszki
mydło gospodarcze o 10 proc,
mydło powszechne o 15 „
mydło toaletowe o 10 „
proszek do pran ia o 10 „
proszek do zamaczania o 10 „
soda krystaliczna o 20- „
21, Węgiel kam ienny o 10 „
22. A rtykuły włókiennicze
tkaniny wełniane zgrzebne niskoprocentowe 

ubraniowe męskie o 10 „
tkaniny w ełniane zgrzebne niskoprocentowe 

płaszczowe męskie o 10
tkaniny w ełniane zgrzebne niskoprocentowe 

płaszczowe dam skie o
tkaniny wełniane płaszczowe loden o
tkaniny w ełniane wigoniowe ubraniowe 

męskie o
tkaniny wełniane sukienkowe niskoprocen­

towe o
chustki na plecy w ełniane jesienne o
tkaniny jedw abne sukienkowe crepa puszysta o
tkaniny jedw abne sukienkowe antylopa o
tkaniny jedw abne bieliźniane georgetta. nie­

które gat. o
tkaniny jedwabne sukienkowe georgetta,

niektóre gat. o 30

(Dokończenie na str. 2)
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Realizujemy program podniesienia 
stopy życiowej ludzi pracy

M ie s z k a ń c y  trójm iasta
z  za d o w o le n ie m  pow itali 

częściową o b n iżk ę  cen
W dniu wczorajszym w trójm ieście zasadniczym tem atem  rozmów by! kom unikat 

rządu o częściowej obniżce cen niektórych artykułów  przemysłowych i produktów 
spożywczych. Wiadomość o obniżce cen wzbudziła wielkie zainteresowanie ludno­
ści, W mieszkaniach prywatnych w gronie rodzinnym w teatrach i kinach, w tram ­
wajach, na kolei — wśród znajomych — wszędzie omawiąno tę sprawę.

Kom unikat rządu, jako pierwszy krok do poprawy w arunków bytowych iudzi 
pracy spotkał się — wbrew  różnym wrogim plotkom — z pełnym zaufaniem  całego 
społeczeństwa, świadomego, że za słowami partii i rządu idą zawsze czyny.

Przeprowadzona częściowa obniżka cen zmobilijowala wszystkich pracujących do 
dalszej walki o podniesienie wydajności pracy, do realizacji wskazań partii, zaw ar­
tych w tezach do dyskusji przed II Zjazdem PZPR.

NAJPEW NIEJSZA
GWARANCJA

Rodzinę Elbrj^chtów
składającą się z pięciorga 
dzieci i rodziców zastaje­
my przy słuchaniu radia. 
Jak  wynika z rozmowy, 
dzień 15 listopada, to dla 
całej rodziny podwójne 
święto. Pierwsza przyczy 
na radości to radio, które 
ob. Ludwik Elbrycht do­
stał z Miejskiego Zarządu 
Oczyszczania Miasta w na 
grodę za przodownictwo 
pracy. Druga — to obniżka 
cen.

— O ‘ym, że nastąpiła 
obniżka cen dowiedzieliś­
my się po raz pierwszy z 
kom unikatu radiowego. —

inform uje ob.‘ Pelagia El­
brycht, zamieszkała w O- 
runii przy ul. Jedność Ro 
botniczej 75.

Elbrychtowie, jak wszy­
stkie rodziny robotnicze 
w Polsce, przekonali się 
wczoraj, że za słowami 
Partii i Rządu idą czyny 
że tezy przedzjazdowe IX 
Plenum KC PZPR to rea! 
ny plan do podniesienia 
stopy życiowej ludzi pracy

— Obniżka cen nastąpi­
ła w chwili dla nas przy­
najm niej bardzo odpowie 
dniej — opowiada ob. El- 
brychtowa. — Muszę aku­
ra t robić zakupy zimowe: 
mam zam iar kupić dzie­
ciom ciepłe sweterki, buty 
i pończoszki. Dzięki ob-

S t u d iu je m y  referat tu w .  Bieruta

-nsíí® ■ P

" '

Marynarze czytają referat Przewodniczącego KC PZPR 
Iow. Bolesława Bieruta.

CAF —  fot; Uklejewski

W stępne porozum ienie
w sprawie Konferencji politycznej 

dla rozwiązania problemu Korei
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi z Panm un- 
dżonu, że delegacje obu 
stron, prowadzące wstępne 
rozmowy w sprawie konferen 
cji politycznej, zatw ierdziły 
14 listopada br. porozumie­
nie osiągnięte przez dorad­
ców w spraw ie porządku 
dziennego.

Porozumienie przewiduje 
m in., że obie strony doko­
nają  wym iany poglądów w 
celu ustalenia:

1. Składu i m iejsca zwoła­
nia konferencji politycznej;

2. term inu zwołania konfe
rencji politycznej;
3. spraw  proceduralnych 

dotyczących konferencji;
4. spraw  adm inistracyjnych 

dotyczących konferencji;
5. kosztów związanych z 

konferencją polityczną.
Dyskusje nad spraw ą skła­

du i m iejsca zwołania oraz 
nad spraw ą term inu  zwoła­
nia konferencji politycznej 
mogą odbywać się jednocześ­
nie w dwóch podkomisjach.

Porozumienie co do każde 
go poszczególnego punktu  po 
rządku dziennego będzie 
uważane za tymczasowe, do-

D y m is ja
austriackiego ministra 

spraw zagranicznych
WIEDEŃ PAP. Ja k  do­

niosło biuro prasowe A u­
striackiej Partii Ludowej, po 
dał się do dym isji K arl Gru 
ber, austriacki m inister 

f spraw  zagranicznych i jeden 
| z przywódców tej partii.

Prezydent K oerner przy­
ją ł  dym isję G rubera.

póki nie będzie osiągnięte 
ostateczne porozumienie co 
do wszystkich punktów  po­
rządku dziennego.

niżce cen będę mogła ku­
pić np. więcej pończoszek...

— Ta, częściowa na ra ­
zie, obniżka cen przyniesie 
nam co miesiąc — dodaje 
Ludwik Elbrycht — zna­
czne oszczędności.

— No tak — w trąca żo­
na — ale musi być więcej 
towarów w sklepach. Bo 
teraz np. pończoszki dla 
dzieci nie zawsze można 
dostać, a i ich jakość tak 
że pozostawia często wiele 
do życzenia.

Ale wierzymy, że napew 
no będzie więcej wszyst­
kich towarów. Rząd to po 
stanowił. A wiemy prze­
cież, że jak nasza P artia  i 
Rząd coś postanowią to 

•na pewno wykonają, a my 
przyczynimy się do tego 
wspólnym wysiłkiem, lep­
szą pracą.

Pod kom unikatem  o ob­
niżce cen widnieje podpis 
towarzysza B ieruta. I to 
jest dla nas najważniejszą 
gw arancją. To jest pod­
pis przewodniczącego Par 
tli, k tórej ufamy. Bo Jej 
plan mówi o naszych co­
dziennych potrzebach. Jest 
naszym planem.

WEŹMY NA PRZYKŁAD 
CHLEB...

W mieszkaniu ob. Zofii 
Pawluczuk w Gdańsku 
przy ul. Robotniczej 6, żo­
ny pracownika Straży Po­
żarnej gw ar dziecięcych 
głosów. Jedno dziecko 
najmłodsze, woła jeść, dru 
gie dopomina się o skar­
bonkę, trzecie chce spać. 
Czworo starszych nie zwa 
zając na rum or czyniony 
przez najmłodszych odra­
bia lekcje.

— Z dziećmy jest dużo 
pracy — opowiada ob. 
Pawluczuk — bo przecież 
i w mieszkaniu musi być 
czysto i dzieciaki muszą 
być ubrane i syte. Na 
wszystko musi starczyć 
czasu, no i pieniędzy.

— Kiedy dziś w spół­
dzielni dowiedziałam się o 
częściowej obniżce cen 
bardzo się ucieszyłam. Są­
dzę, że razem ze mną ucie 
szyły się wszystkie kobie­
ty, Bo weźmy choćby np. 
pieczywo. Chleb kupuję w 
spółdzielni przy ul. Jana z 
Kolna, Przeciętnie na dzień 
potrzeba mi ok 3 kg Chle­
ba. Teraz, jak przeczytałam 
w gazecie, chleb będzie 
tańszy od 10 do 12 proc. 
W naszym budżecie domo­
wym przyniesie to w cią­
gu miesiąca ładnych parę 
złotych oszczędności. Za te 
pieniądze będę mogła ku ­
pić dla dzieci coś więcej, 
na co przedtem nie mogła 
bym sobie pozwolić.

(Dokończenie na str. 2)

„Dobry” interes
W sklepie Spólnoty Pra 

cy nr 11 w  Gdyni na Gra 
bóloku pań owal w  sobotą 
ożywiony ruch. W  pew ­
n ym  m om encie wszedł 
jeszcze jeden klient; zażą­
dał szybkie j obsługi.

— Proszą 100 chuste­
czek do nosa. Jeszcze po 
10 zł, prawda?

— Proszę — odrzekł 
uprzejm ie sprzedawca. 
Czy to wszystko?

— Nie, nie  — zaprote­
stował energicznie klient. 
— Jeszcze 6 kuponów te ­
go materiału, zdaje się, że 
to loden?... Nie podrożał, 
prawda?

— Nie, skąd.
— I jeszcze nylony, m o­

że 20 par... Zona strasznie 
niszczy...

K lien t zapłaciwszy ra­
chunek stw ierdził, że zo­
stało m u  jeszcze 90 zł.

— Za tę  resztę proszę 
obojętnie co. — Przy tym  
w  ucho szepnął stojącej 
obok kobiecie;

— K upuj pani. Jutro  
 ̂ zw yżka  cen... Pst... w iem

z dobrze poinformow a­
nych źródeł — i pośpiesz­
nie opuścił sklep.

Zona na w idok tak ob­
fitych  zakupów bardzo 

} się ucieszyła. Lecz gdy 
dowiedziała się, że mąż 
nie zostawił naw et pienię­
dzy na kolację, zaczęła się 
niepokoić. — Czy to, aby 
pewne?...

Murowane — stw ier­
dził stanowczo mąż. — Ja 
z plotek um iem  wyłowić 
prawdę Dzisiaj kolacji 
nie będziemy jedli, ale za 
to jutro obia.dzik będzie 
na „sto dwa".

Uszczęśliwiony Kowal­
ski pogrążył się w roz­
myślaniach.

— Biedni ludziska, nie 
wiedzą co ich czeka. Szko  
da ty lko  — zwrócił się do 
żony  — żeśm y tak mało 
zaoszczędzili. — Może bu 
jeszcze gdzieś pożyczyć? 
— W tem  spostrzegł, ie  
zbliża się godzina 20. Mo­
że coś powiedzą. Prze­
kręcił gwałtownie gałkę 
radia Spokojny głos spe­
akera oznajm iał jak co- 
dzień dziennik wieczorny

...W dniu dzisiejszym  
Rada M inistrów  powzięła 
uchw ałę (Kowalski zatarł 
ręce) w  sprawie częścio­
w e j obniżki cen:...

Speaker w ym ieniał ar­
tyku ły : chusteczki stania­
ły  o 30 proc., loden — 30 
proc., nylony  — 30 proc. 
Kow alski desperacko ode­
pchnął odbiornik radiowy 
Aparat zamilkł. Speku ­
lant bezwładnie osunął s!e 
na stertę towaru i gorzko 
zapłakał: — I co ja teraz 
z tum  fantem  zrnbie">..

No bo. rzeczywiście 
100 chusteczek na otarcie 
łez to chyba trochę za 
wiele. Peiot
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Zmniejszenie napięcia w  stosunkach międzynarodowych
utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa narodów 

podstawowym zagadnieniem naszych czasów
O świadczenie min. W. M. Mołotowa 

na konferencji prasowej w Moskwie
MOSKWA PAP. AGENCJA TASS DONOSI:
Dnia 13 listopada br. m in ister spraw  zagranicznych 

ZSRR W. M. Moiotow p rzy ją ł na konferencji prasowej 
przedstawicieli prasy radzieckiej oraz przebywających 
w Moskwie korespondentów zagranicznych.

W. M. Moiotow złożył następujące oświadczenie:
„Dnia 3 listopada rząd ra ­

dziecki wystosował do rzą­
dów Anglii, USA i F rancji 
notę w spraw ie zwołania 
konferencji m inistrów  spraw  
zagranicznych.

W nocie tej rząd radziecki 
zaproponował zwołania konie 
rencji m inistrów  spraw  za­
granicznych, aby, po pierw ­
sze — z udziałem ministrów 
spraw  zagranicznych USA, 
Anglii', Francji, Związku Ra­
dzieckiego i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej rozważyć śród 
ki złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych oraz, po drugie — z 
udziałem m inistrów  spraw 
zagranicznych USA, Anglii, 
Francji i Związku Radziec­
kiego omówić problem nie­
miecki i związane z tym  za­
gadnienia dotyczące zapew­
nienia bezpieczeństwa Euro­
py-

W szerokich kołach społe­
czeństwa wielu krajów  pro­
pozycje rządu radzieckiego 
przyjęte zostały pozytywnie.

Inaczej ustosunkowały się 
do tych propozycji koła rzą­
dowe i niektóre organy p ra­
sy USA i Anglii, a także 
Francji. Prezydent USA Ei­
senhower nazwał naw et no­
tę radziecką „negatywną“, 
twierdząc, iż rzekomo „nota 
radziecka nie wyraża żadne­
go zam iaru wspólnego spot­
kan ia“, chociaż takie oświad 
czenie pozostaje w wyraźnej 
sprzeczności z rzeczywistym 
stanem  rzeczy.

Spraw a zwołania konferen 
cji m inistrów  spraw  zagra­
nicznych znajduje się obec­
nie w centrum  zainteresowa­
nia międzynarodowej opinii 
publicznej. Mówienie o tym, 
że Związek Radziecki rzeko­
mo nie okazuje chęci „współ 
nego spotkania“ nie zdoła

wprowadzić w błąd tych, 
którzy znają fakty. Nie trud 
no się przekonać, że sprawa 
przedstaw ia się wręcz prze­
ciwnie. W ystarczy przypom­
nieć, iż rząd radziecki tylko 
w ostatnim  czasie trzykrot­
nie już staw iał wobec rzą­
dów USA, Anglii i Francji 
zagadnienie zwołania konfe­
rencji ministrów spraw  za­
granicznych: 4 sierpnia, 28 
września, 3 listopada.

Rzecz polega jednak nie na 
tym, iż rząd radziecki chce 
zwołania konferencji m inis­
trów  spraw  zagranicznych, a 
rządy USA, Anglii i F rancji 
nie chcą zwołania takiej kon 
ferencji. Nie można nie przy­
znać, że wszystkie te rządy 
wypowiedziały się za zwoła­
niem konferencji m inistrów 
spraw  zagranicznych. Nie­
mniej jednak nie potrafiły 
one dotychczas osiągnąć po­
rozumienia w sprawie celów 
zwołania takiej konferencji.

My uważamy, że konferen­
cja powinna się odbyć po to, 
aby uczynić krok naprzód w 
kierunku utrw alenia pokoju 
i bezpieczeństwa międzynaro 
dowego. Tym właśnie celom 
powinno służyć rozpatrzenie 
kroków zmierzających do 
zmniejszenia napięcia w  sto­
sunkach międzynarodowych, 
jak  również omówienie pro­
blemu Niemiec łącznie ze 
spraw ą przywrócenia Ich 
jedności narodowej i zaw ar­
cia trak ta tu  pokojowego, po­
nieważ rozwiązanie proble­
mu niemieckiego jest n a j­
ściślej związane z zapewnie­
niem bezpieczeństwa Europy, 
a więc ze złagodzeniem na­
pięcia międzynarodowego.

Inne stanowisko zajęły rzą 
dy Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji. Odm awiają 
one rozpatrzenia sprawy zła­

godzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, a 
omówienie problemu niemiec 
kiego chcą podporządkować 
nie zadaniom przywrócenia 
jedności Niemiec na zasa­
dach pokojowych i demokra 
tycznych, lecz zadaniom 
przyśpieszenia ich rem ilita- 
ryzacji.

Oto dlaczego Związek .Ra­
dziecki proponował i propo­
nuje rozpatrzenie z udziałem 
USA, Anglii, Francji, ZSRR 
i Chińskiej Republiki Ludo­
wej sprawy złagodzenia na­
pięcia w stosunkach między­
narodowych. Nikt nie może 
zaprzeczyć, że udział Chiń­
skiej Republiki Ludowej ma 
niezmiernie doniosłe znacze­
nie dla uregulowania najp il­
niejszych problemów między 
narodowych, tak samo, jak 
nie można poważnie mówić 
o uregulowaniu najp iln ie j­
szych problemów międzyna­
rodowych, nie poruszając 
sprawy stosunków wzajem­
nych między Stanami ¿ jed ­
noczonymi a Chińską Repu­
bliką Ludową. ■

Popieram y propozycję roz 
patrzenia środków zmierzają 
cych do złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo 
wych, kierując się dążeniem 
do utrw alenia pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodo­
wego. Dlatego też przywią­
zujemy pierwszorzędne zna­
czenie do tego, aby konfe­
rencja pięciu mocarstw  ob­
rała  za punkt wyjścia koniecz 
ności wstrzym ania wyścigu 
zbrojeń, uzyskania istotnej 
redukcji zbrojeń, przede 
wszystkim samych wielkich 
mocarstw, na których zgod­
nie z K artą  NZ spoczywa 
główna odpowiedzialność za 
zapewnienie pokoju i bezpie 
czeństwa międzynarodowe­
go. Z zadaniem redukcji 
zbrojeń wiąże się nierozer­
walnie również sprawa żaka 
zu broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów bro 
ni masowej zagłady. Nie ma 
bardziej doniosłego i b ar­

dziej palącego problemu dla 
narodów całego św iata niż 
problem redukcji zbrojeń, 
niż zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń. Ale my wyrażamy 
gotowość rozpatrzenia rów ­
nież innych problemów, od 
których rozwiązania zależy 
zmniejszenie napięcia mię­
dzynarodowego.
Nota radziecka z dnia 3 lis­
topada proponuje również o- 
mówienie z udziałem m ini­
strów  spraw  zagranicznych 
USA, Anglii,Francji i ZSRR 
sprawy Niemiec. N ikt nie 
zaprzeczy, że rozwiązanie 
tego zagadnienia ma donio­
słe znaczenie dla zapewnie­
nia bezpieczeństwa w Euro­
pie, dla u trw alenia pokoju. 
Właśnie dlatego Związek Ra 
dzieckl wypowiada się za 
tym, by omówienie sprawy 
Niemiec obejmowało prob­
lem zjednoczenia narodowe­
go Niemiec i zawarcie tra k ­
ta tu  pokojowego z demokra 
tycznym i miłującym pokój 
rządem ogólnoniemieckimi.

Na innym stanowisku sto­
ją rządy USA, Anglii j F ran ­
cji. Odmawiają one dokona­
nia jakichkolwiek praktycz­
nych kroków w kierunku 
przywrócenia jedności Nie­
miec i rozpatrzenia sprawy 
trak ta tu  eokojowego 

Jest rzeczą zupełnie oczy­
wistą, że polityka wskrzesza 
nia militaryzmu niemieckie­
go oraz dążenie do włączenia 
Niemiec zachodnich do agre­
sywnego ugrupowania bloku 
północno-atlantyckiego sta­
nowi bezpośrednie zagroże­
nie narodów Francji, Pol­
ski, Belgii, Czechosłowacji, 
Danii, Holandii i innych k ra ­
jów Europy, ’

W nocie z 18 października 
rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i F rancji słusz­
nie łączą problem niemiecki 
z zagadnieniem bezpieczeń­
stwa w Europie. Jednakże 
przeprowadzana obecnie re- 
m ilitąryzacja Niemiec za­
chodnich nie da się pogodzić 
nie tylko z bezpieczeństwem 
ich sąsiadów, lecz także z 
zapewnieniem bezpieczeń­
stwa innych krajów  Europy. 
Niesposób także pogodzić za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie z coraz większą roz-

Mieszkańcy trójmiasta o obniżce cen
(Dokończenie ze sir. 1)Mówiąc o obniżce cen, 

w tym wypadku chleba 
— chciałabym powiedzieć 
jedno. Widać, jak  nasze 
państwo stara się o to, 
abyśmy żyli coraz lepiej. 
Dlatego właśnie nastąpiła 
obniżka cen. Ale trzeba, 
by nasze piekarnie starały 
się wypiekać chleb jak  naj 
lepszy i by wszystkie za­
kłady produkowały jak 
najlepszy tow ar dla ludzi 
pracy.

Ta częściowa obniżka • 
cen to dopiero początek. 
My wierzymy, że rząd nasz 
uczyni wszystko, by żyło 
się nam  jak najlepiej i 
wszyscy dopomożemy w 
tym naszej ludowej w ła­
dzy, starając się pracować 
więcej i lepiej.

PRZY STOLIKU
W „RATUSZOWEJ“

Wielkie napisy „Obniżka 
cen“, w oknach restauracji 
„Ratuszowa“, „Nowa'1 i in­
nych zachęcają mieszkań­
ców Gdańska do zjedzenia 
obiadów niedzielnych w lo­
kalach. Kobiety — gospody 
nie domów trochę odpocz­
ną.

Wszystkie stoliki zajęte. 
Konsumenci czekają na 
wolne miejsca. Wśród goś­
ci um iejętnie „law iruje“ 
kelner Gumowski. Nie wi­
dać po nim zmęczenia, cho 
ciąż pracował całą noc 
przy remanencie. Terą* 
śpieszy się, by szybko ob­
służyć swoich" klientów.

Stali konsum enci „No­
w ej“, ob. Jadwiga Rychlic­
ka i Stanisław  Święcicki, 
pracownicy Gdańskich Za­
kładów Futrzarskich, cze­
kając przy stoliku na 
obiad, opowiadają: „Ob­
niżka cen potraw  przynie­
sie sporo tym, którzy stale 
jadają  v/ lokalach gastro­
nomicznych. Licząc skrom ­
nie codziennie zaoszczędzi­
my ok. 3 zł.

Konsumenci zwracają je ­
dnak uwaeę na to. że w 
karcie znajduje się jeszcze 
zbyt mało dań jarskich, 
których ceny uległy poważ 
nej obniżce i trzeba, by re 
stauracje zwiększyły ich 
asortyment.

W związku z obniżką 
cen w zrastają wvmagan:a 
konsumentów. Kierowni­
ctwo GZG powinno wy­

ciągnąć z tego odpowiednie 
wnioski.

* * *
To ostatni/WÓz cegły, to­

warzyszu Gonera — mówi 
Jerzy Nowak — przodują­
cy kierowca Bazy Transpor 
tu  ZBM. — To świetnie — 
odpowiada Gonera — wo­
bec tego idziemy na obiad 
— „Pod godłami tró jm ia­
sta“ we Wrzeszczu. Ob. ob. 
Mieczysław Rutkowski, 
Mieczysław Smiechowski, 
Józef Gonera, Jerzy Nowak
1 Stanisław  Wiśniewski 
wspólnie pracowali przy 
rozładowaniu wagonów z 
cegłą i żwirem. Za­
jadają pieczeń wieprzową. 
Każdy z nich przy płaceniu 
rachunku zaoszczędził po
2 zł.

W dniu wczorajszym kil­
kanaście tysięcy mieszkań­
ców trójm iasta jadło posił­
ki w lokalach. Każdy kon­
sum ent zaoszczędził w 
związku z obniżką cen — 
po 2 — 3 zł. W sumie spo­
łeczeństwo trójm iasta za­
oszczędziło w dniu wczo­
rajszym  kilkadziesiąt ty ­
sięcy złotych. To był tylko 
jeden dzień, pierwszy dzień 
po częściowej obniżce. Ale 
już dziś tysiące mieszkań­
ców trójm iasta przekonało 
się, że obniżka ta  da im 
wiele korzyści.

A to zachęca do pracy, 
by stworzyć dalsze możli­
wości popraw y warunków 
bytowych ludzi pracy.

ZA TE SAME 
PIENIĄDZE...

Sklep spożywczy MHD 
nr 1 przy ul. Świętojań­
skiej nr 23 w Gdyni jest 
otw arty  w zwykłe dnie do 
godziny 23. W niedzielę 
o tw arty  jest również przez 
cały dzień. Tam właśnie 
miła niespodzianka spot­
kała wczoraj rano przy ro­
bieniu zakupów wiele gos 
podyń i wysłane po spra­
wunki dzieci.

Młodociana „gosposia“, 
10-letnia Jasia Zomdak 
kupuje cukier, pół kilogra 
ma. Gdy z 10 złotych eks­
pedientka w ydaje jej 3 i 
pół złotego, z zażenowa­
niem przelicza pieniądze i 
pytająco spogląda na uś­
miechającą się sprzedaw­
czynię.

— Nie, nie pomyliłam 
się — mówi ekspedient­
ka — cukier staniał tak, 
jak  i wiele innych artyku­
łów żywnościowych. Po­
wiedz mamusi...
Jasią zastanawia się — i 
wyciąga wreszcie z . zaciś­
niętej piąstki złotówkę.

— To proszę jeszcze cu­
kierków..., krówek.

— A mamusia nie bę­
dzie się gniewać?

— Niee! No, przecież to 
za te same pieniądze.

Ta kalkulacja 10-letniej 
dziewczynki obliczającej 
na drobnym zakupie w spo 
sób prosty, że teraz za te 
same pieniądze będzie 
mogła przynieść do domu. 
więcej niektórych artyku­
łów, jest w łaśnie przykła­
dem, jak  ta  częściowa ob­
niżka cen, k tórą podjęła 
partia i rząd z myślą o po 
prawie warunków  byto­
wych człowieka pracy — 
zwiększy budżety domo­
we, jest pewnym krokiem 
do podniesienia siły na­
bywczej szerokich mas.

Y/iele kobiet, które spot 
kaliśm y wczoraj w skle­
pie, nie pracuje produk­
cyjnie. Zdają one sobie 
jednak spraw ę z tego, że 
obniżka ta  jest wynikiem 
pracy ich mężów, ojców i 
braci nad realizacją zadań 
P lanu 6-letniego.

To oni, obok premii, ja ­
kie do domu przynoszą za 
dobrą, w ydajną pracę — 
dziś mogą doliczyć do 
swych dochodów sumy, 
jakie pndwyższaią realny 
ich zarobek obniżone ceny 
niektórych artykułów.

* * *.

Wzrosła w  ostatnich la ­
tach wydajność pracy, ob­
niżyły się znacznie koszty 
produkcji, a  cały nasz prze 
mysł przez ostatnie 4 la­
ta podniósł zdolność pro­
dukcyjną o 115 proc. Zbu­
dowaliśmy już stałe pod­
stawy rozwoju gospodar­
czego k raju . I dlatego rząd 
nasz może przeorawadzić 
częściową obniżkę cen.

Dalsza poprawa w arun­
ków bytowych zależy od

wysiłku wszystkich ludzi 
pracy. Zwiększenie wydaj 
ności pracy, lepsze wyko­
rzystanie fabryk, tańsza i 
lepsza produkcja — to dro 
ga, która prowadzi do lep­
szego ju tra . Dokonana 
wczoraj obniżka cen arty ­
kułów spożywczych, tek­
stylnych, przemysłowych i 
rolnych, to dopiero pierw ­
szy na tej drodze krok. 
Krok nieduży, ale które­
go korzyści już za miesiąc 
odczują wszystkie rodziny.

WSTĘP DO WIELKIEJ 
PRACY

Cieszę się z częściowej 
obniżki cen na niektóre to 
wary przemysłowe i a r ty ­
kuły spożywcze razem ze 
wszystkimi ludźmi pracy.

Każdy, kto czytał tezy 
do dyskusji przed II Zjaz­
dem PZPR — a ja bardzo 
uważnie je czytałam — 
wie, że zniżka cen, stała 
się możliwa dzięki ogrom 
nemu wysiłkowi klasy ro­
botniczej, dzięki powsta­
niu wielu nowych fabryk. 
Przemysł nasz stale się roz 
w ija, ale produkcja rolna 
podnosi się bardzo powoli, 
niedostatecznie, jak na na 
sze potrzeby. I dlatego, 
pomimo, że bardzo chciała 
bym żeby już dziś było 
tańsze również masło, jaja, 
mąka, kasze, mięso i tłu ­
szcze rozumiem, że nastą­
pi to później, gdy wieś 
przy pomocy państw a pod 
niesie swą produkcję i ho 
dowlę. Dążąc do tego wła 
śnie celu rząd zwiększa po 
moc dla wsi. Wyrazem te 
go jest obniżka cen m a­
szyn o ok. 40 proc.

Ktoś może zapytać, co 
nam  ludziom z miasta, to 
daje. Dzisiaj bezpośrednio 
nic. Ale za rok, za dwa 
dzięki pomocy państwa 
dla wsi popłynie do miast 
o wiele więcej artykułów  
żywnościowych, więcej ma 
sła, ja j, serów, zboża, bu 
raków — a więc i cukru, 
więcej mięsa. I dlatego 
właśnie ta  obniżka cen ma 
dla nas tak wielkie znaczę 
nie, jest wstępem do wiel­
kiej pracy nad poprawą 
warunków bytu ludzi pra 
cy w mieście i na wsi.

M agdalena Lipkowska 
pielęgniarka Rejono­
wej Przychodni Lekar 
skiej w Sopocie.

budową sieci am erykańskich 
baz wojskowych w Europie i 
na innych graniczących z 
ZSRR obszarach.

Sekretarz stanu USA Dul- 
les może oczywiście tw ier­
dzić, że am erykańskie bazy 
wojskowe w Europie. Azji i 
Afryce „wzmagają siłę bezpie 
czeństwa zbiorowego“. Bez­
pieczeństwo zbiorowe“ bynaj 
mniej nie oznacza tu, jak wi 
dać, bezpieczeństwa wszyst­
kich krajów  Europy, skoro 
utworzenie am erykańskich 
baz wojskowych w jednych 
krajach europejskich zmie­
rza z całą oczywistością ,do 
grożenia „siłą“ innym kra­
jom europejskim, w których 
bazy te nie są tworzone. 
Oznacza to jednak, że Dul- 
les nie zamierza przywiązy­
wać wagi do zawartego w 
nocie am erykańskiej oświad­
czenia o bezpieczeństwie 
Europy, wychwalając raz 
jeszcze „silę'1 jako metodę 
ulubioną w stosunkach mię­
dzynarodowych. W każdym 
razie nie należy zapominać, 
że w, stosunku do Związku 
Radzieckiego metoda ta  zo­
stała już całkowicie zdyskre­
dytowana i bynajm niej nia 
rokuje nic dobrego tym, któ­
rzy chcieliby budować w tej 
mierze jakieś rachuby.

W związku z wyraźną nie­
konsekwencją, jaka ujaw ni­
ła się w  stanowisku trzech 
m ocarstw  w  sprawie Niemiec 
— nie można bowiem nie łą­
czyć tej sprawy z proble­
mem zapewnienia bezpieczeń 
stwa w  Europie — rząd ra ­
dziecki zmuszony był zwró­
cić się o odpowiednie w yjaś­
nienie.

Nota rządu radzieckiego w 
związku z tym głosi:

„Rząd radziecki chciałby 
uzyskać od rządu Anglii, po­
dobnie jak  od rządów USA 
ł Francji, wyjaśnienie, czy 
ich deklaracja o gotowości o- 
mówienia problemu niemiec­
kiego na konferencji m ini­
strów czterech mocarstw 
oraz uznanie przez nie do­
niosłości sprawy zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europy 
oznacza zapowiedź, że nie bę­
dą one staw iały się w takiej 
sytuacji, kiedy z jednej stro 
ny proponuje się na konferen 
cji rozpatrzenie problemu nie 
mieckiego, a z drugiej strony 
podejmuje się jednocześnie 
kroki zmierzające do spowo 
dowania ratyfikacji układów 
z Paryża i Bonn przez te 
państwa, które ich jeszcze nie 
ratyfikowały. Uzyskanie ta ­
kiego w yjaśnienia jest nie­
zbędne, albowiem raty fika­
cja wymienionych układów i 
wejście ich w życie uniemo­
żliwia odbudowę Niemiec ja ­
ko zjednoczonego państwa i 
przez to samo czyni również 
bezprzedmiotowym omówie­
nie kwestii niemieckiej na 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw , gdyż konferencja te­
go rodzaju byłaby skrępowa­
na uzgodnionymi uprzednio 
separatystycznymi zobowiążą 
niam i trzech mocarstw i boń 
skiego rządu Adenauera w 
sprawie wciągnięcia Niemiec 
zachodnich do bloku północ­
no-atlantyckiego i utworze­
nia zachodnio - niemieckiej 
armii odwetowej“.

W Związku Radzieckim 
oczekuje się wyjaśnienia w 
tej sprawie.

Po wszystkim co zostało 
powiedziane, logicznie nasu­
wa się pytanie: czy odbę­
dzie się konferencja m ini­
strów spraw  zagranicznych? 
Odpowiedź na to pytanie za­
leży przede wszystkim od 
stanowiska USA, Anglii i 
Francji, a  zatem od tego, 
czy zgodzą się one na roz­
patrzenie sprawy zmniejsze­
nia napięcia w , stosunkach 
międzynarodowych, a także 
problem u Niemiec i związa 
nych z tym  zagadnień doty­
czących zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie.

Aktualność konferencji mi 
nistrów  spraw zagranicz­
nych bynajm niej się nie 
zmniejszyła. Nie należy jed­
nak odwracać zagadnienia w 
ten sposób, by z góry spro­
wadzać konferencję do omó 
wienia jakiejś jednej spra­
wy i usuwać z pola widze­
nia takiej konferencji za­
gadnienie podstawowe — za 
gadnienie złagodzenia napię 
cia w stosunkach międzyna­
rodowych. Jakikolwiek suk­
ces na tej drodze, czy bę­
dzie dotyczył Zachodu, czy 
też Wschodu, można uw a­
żać za osiągnięcie krajów  
m iłujących pokój.

Obecnie za granicą wiele 
się pisze o konferencji trzech 
mocarstw na Bermudach, 
jakkolwiek jej specyficzne 
cele i sam separatystyczny 
charakter tej konferencji w 
żaden sposób nie może za­
pewnić rozwiązania proble­
mów związanych z koniecz­
nością rozładowania napię­
cia w sytuacji międzynaro­
dowej. Konferencje tego ro 
dzaju, mające charakter 
przeciwstawiania jednych 
państw  innym państwom, 
mogą także doprowadzić do 
rezultatów  wręcz przeciw­
nych, a nawet przyczynić 
się do dalszego wzmożenia

napięcia w stosunkach m ię­
dzynarodowych.

Pod jednym wszakże 
względem również ta kon­
ferencja jest znamienna. 
Fakt, że j tej konie) encji 
wąskiego ugrupowania mo­
carstw nie zamierza się by- 
na.imnje.i ograniczyć do roz­
patrzenia jakiegoś jednego 
problemu, raz jeszcze świad 
czy, że nie da się dziś unik­
nąć rozpatrzenia podstawo­
wego zagadnienia naszych 
czasów — nie można unik­
nąć zagadnienia zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, zagadnie 
nia utrwalenia pokoju i bez 
pieczeństwa m iędzynarodo­
wego, które przykuwa uwa­
gę wielomilionowych rzesz i 
na którego niezwłoczne roz 
patrzenie nalega Związek 
Radziecki.

* * *
Po złożeniu oświadczenia 

W. Al. Mołotow udzielił od­
powiedzi na pytania kores­
pondentów prasy radziec­
kiej i zagranicznej.

S. Weiland (agencja Reu­
tera) i R Kasischke (As­
sociated Press) w swych py 
taniach prosili o w yjaśnie­
nie, jakie jest stanowisko 
Związku Radzieckiego wo­
bec spotkania szefów czte­
rech mocarstw  — ZSRR, 
USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Następnie postawiono py­
tanie. czy konferencja mi­
nistrów  spraw  zagranicz­
nych powinna poprzedzić 
konferencję szefów rządów. 
W swej odpowiedzi W. M. 
Mołotow oświadczył, iż nie 
chodzi o to. by prowadzić 
rozmowy na tem at konfe­
rencji. Rzeczą ważną jest 
ustalenie celów konferencji

Z tego punktu widzenia 
spojrzeć należy na sprawę 
dwóch wymienionych kon­
ferencji, ponieważ nie jest 
to zagadnienie organizacyj­
ne, lecz polityczne.

W. Kudriawcew („Izwie- 
stia“) zapytał W. M. Moło- 
towa. jak ocenia perspekty­
wy zwołania konferencji po­
litycznej w sprawie Korei.

W. M. Mołotow odpowie­
dział: Mamy wrażenie, że 
strona koreańsko - chińska 
czyni wszystko, co jest moż­
liwe dla zwołania we właś­
ciwym czasie konferencji po 
litycznej w sprawie Korei. 
Ale oczywiście zwołanie kon 
ferencji zależy nie od jed­
nej tylko strony.

Brodney (United Press) za 
pytał, jakie inne problemy 
oprócz niemieckiego i ko­
reańskiego mogłyby być wy 
sunięte na konferencji, sko­
ro uznaje się możliwość 
omówienia wszelkich między 
narodowych zagadnień.

W. M. Mołotow odpowie­
dział: Z tego co powiedzia­
łem wynika, że nie należa­
łoby z góry ograniczać tej 
konferencji do takich, czy 
innych zagadnień. Każdy z 
uczestników konferencji mo­
że wysunąć na tej konfe­
rencji którąkolwiek ze spor 
nych spraw międzynarodo­
wych. Jeśli konferencja 
uzna, że uregulowanie tego 
czy innego problemu przy­
czyni się do złagodzenia n a ­
pięcia międzynarodowego, 
powinna to uczynić.

,1. Zuków („Prawda“) za­
dał następujące pytanie: W 
krajach zachodnich mówi 
się niekiedy, że propozycje 
Związku Radzieckiego w 
sprawie rozpatrzenia kro­
ków, zmierzających do zła­
godzenia napięcia między­
narodowego, można pojmo­
wać jako żądanie jednoczes­
nego rozpatrzenia wszystkich 
międzynarodowych kwestii 
spornycn. Czy tak  jest rze­
czywiście? Pożądane byłoby 
szczegółowe omówienie tej 
sprawy.

W. M Mołotow odpowie­
dział: Jest to oczywiście 
niesłuszne. Z propozycji rzą 
du radzieckiego w sprawie 
rozpatrzenia na konferencji 
ministrów spraw  zagranicz­
nych kreków zmierzających 
do złagodzenia napięcia mię 
dżynaredowego nie wynika 
bynajmniej, że trzeba jedno 
cześnie rozpatrywać wszyst­
kie kwestie sporne. Propo­
zycja ta oznacza: po pierw ­
sze, że w konferencji powin 
ny wziąć udział wszystkie 
wielkie mocarstwa bez ja ­
kiegokolwiek w yjątku, po 
drugie, że uczestników kon­
ferencji nie wiąże z góry 
zobowiązanie ograniczenia 
się do rozpatrzenia jakiejś 
jednej tylko spornej kwestii 
międzynarodowej, lecz że 
mogą porozumieć się co do 
rozpatrzenia jakiegokolwiek 
palącego problemu, jeśli 
uzna się, że uregulowanie te ­
go problemu przyczyni się 
do rozładowania napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Takie podejście do 
konferencji mogłoby najbar 
dziej przyczynić się do zła­
godzenia napięcia między­
narodowego, przy czym nikt 
z uczestników nie byłby z 
góry skrępowany w wysu­
waniu tych lub innych za­
gadnień międzynarodowych.

U c h w a ła  
R a d y  M in istró w

i Dokończenie ze str.
23, Odzież średnio o 10- „
w tym: wełniane płaszcze męskie O 8 •»

wełniane ubrania męskie 0 10 1»
wełniane płaszcze damskie 0 12 tt
wełniane ubiory damskie o 15 Ił
wełniana konfekcja chłopięca,

dziewczęca i dziecięca 0 10 łl
welwetowa i dewetynowa odzież 0 10

24. Bielizna z tkanin bawełnianych,
sztucznego jedwabiu i innych sztucz­
nych włókien

— bielizna męska:
koszule męskie drukowane, flanelowe,

nocne 0 10 proc.
kalesony długie, krótkie 0 10 n
piżamy 0 10 a

— bielizna chłopięca:
koszule dzienne drukowane i flanelowe,

nocne 0 10 a

kalesony 0 10 a

piżamy 0 10 i i

— bielizna damska:
komplety 0 10 t i

koszule dzienne, nocne 0 10 i i

piżamy 0 10 t t

komplety plażowe 0 10 U
— chusteczki do nosa 0 30 tt

25. Artykuły niemowlęce trykotażowe 
(dziane)

kaftaniki 0 10 i i

śpioszki 0 10 łt
śliniaczki 0 10 t i

paletka 0 10 a
żakieciki 0 10 a

kubraczki o 10 tt

26. Trykotaże (dziane) dziecięce
pulowery wełniane, golfy 0 10 M
ubranka wełniane 0 10 f i

sukienki, spódniczki, bluzeczki 0 10 t t

rajtuzy wełniane, niedźwiadki 0 10 „

bezrękawniki, wiatrówki 0 10 tt

rajtuzy bawełniane, majteczki 0 10 rt

27. Bezrękawniki (swetry) męskie
i damskie 0 10 i t

28. Pończochy damskie
sleelonowe I gat. 0 21 t t

steelonowo II gat. 0 20 t t

steelonowe III gat. 0 1.6 tt
steelonowe IV gat. 0 12,7 a

nylonowe 0 30 tt

29. Skarpetki męskie i damskie
steelonowe o 10 M
z domieszką steelonu 0 10 i i

30. Odzież sportowa i turystyczna średnio 0 7 l i

31. Nakrycia głowy
kapelusze męskie wełniane włosowe 0 10 t t

kapelusze damskie ' 0 10 t t

czapki. 0 10 tt

32. Obuwie welurowe damskie ze św iń-
skiej skóry 0 15 I I

33. Sandały skórzane dziecięce na spo-
dach gumowych 0 10 tt

34. Obuwie tekstylne
półbuty damskie tekstylne 0 10
półbuty męskie tekstylne 0 10 I I

meltonki 0 10
walonki 0 10
gdynki tekstylne 0 10 i i

czółenka damskie 0 10 tt

papucie filcowe 0 10 tt

botki filcowe 0 10
botki dziecięce „baby' 0 10 tt

35. Obuwie tekstylno - gumowe
„botki“ 0 10 11
specjałki damskie 0 10 t l

specjalki dziecięce 0 10 11
tenisówki 0 10 l i

Podhalanki 0 10 11
36. G alanteria — średnio o 15 proc.

teczki skórzane 0 15 a

torebki skórzane 0 15 t

torby skórzane 0 15 a

torebki filcowe 0 15 a

walizki 0 15 a

portfele i portm onetki o 15 u

tornistry 0 15 a

rękawiczki skórzane o 15 i t

37. Zabawki wszelkie 0 15 a

38. Meble
meble kuchenne 0 10 11
komplety sypialne 0 15 i i

komplety kombinowane 0 10 11
tapczany 0 10 11
szafy 0 10 I I

stoły i stoliki 0 10 tt

łóżka 0 12 11
wszystkie pozostałe meble 0 12 „

39. Wózki dziecięce
wózki głębokie 0 10 11
wózki spacerowe 0 15 11

40. Artykuły kosmetyczne
krem y lecznicze — kam forowy,

ziołowy, gold-cream 0 15 11
puder kosmetyczny 0 15 11
kredki do warg 0 25 t l

wody kolońskie 0 15 11
wody kwiatowe 0 10 „
wody lawendowe 0 10 „
wody na wagę 0 10 łł
wody specjalne 0 5 11
perfum y popularne 0 15 11
perfum y luksusowe o 10 11

41. Uprząż 0 20 11

42. Cement 0 10 11

43. Kafle 0 15 I I

44. Dachówki 0 10 i i

45. Maszyny rolnicze
w tym: żniwiarki

I
0 40 i i

kosiarki konne 0 30 11
grabie, konne i kopaczki
wały łąkowe 0 30 t t

wialnie 0 30 1t

siewniki o 40 11

III. Ceny polraw j na gojów 
w  oluarlych zakładach uspołecznionych

46. Ceny potraw  mięsnych o 5 11

47. Ceny pozostałych potraw o 10 1t

48. Ceny potraw  w barach mlecznych 0 5 11

49. Ceny win i wódek o 10 11

50. Ceny herbaty o 10 tt

IV. Opłaty za usługi 
w zakładach uspołecznionych

51. Szycie miarowe odzieży O 8 tt
52. Reperacja odzieży 0 10 tl
52. Szycie obuwia miarowego 0 5 |t
54. Reperacja obuwia 0 3

\
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W  tro sce  
o zd ro w ie  
stoczniowców
Stoczniowcy gdańscy oto 

czeni są troskliwą opieką 
lekarską. Nad zdrowiem 
stoczniowców czuwa zespól 
14 lekarzy i 5 dentystów 
oraz 22 wykwalifikowane 
pielęgniarki w poradni i w 
9 przychodniach specjali­
stycznych: higieny pracy, 
chirurgicznej, reumatolo­
gicznej, okulistycznej, cho 
rób kobiecych, skórnych, 
dentystyki i innych. Poza 
tym w stoczni znajduje się 
gabinet rentgenologiczny i 
gabinet zabiegowy czynny 
całą dobę.

Opieka służby zdrowia 
nad wielotysięczną załogą 
Stoczni Gdańskiej daje 
konkretne wyniki. Świad­
czy o tym poważne pod­
niesienie się stanu zdrowot 
ności załogi oraz zmniej­
szenie się w bieżącym roku 
nieobecności przy pracy z 
powodu chorób.

Aparat służby zdrowia 
przy Stoczni Gdańskiej u- 
dziela miesięcznie ok. 11 
tys. porad lekarskich, 2.500 
dentystycznych oraz wyko­
nuje 1.500 prześwietleń.

W ramach akcji profilak 
tycznej prowadzi się ba­
dania okulistyczne, inter­
nistyczne i stomatologicz­
ne.

Uruchomiona przy stocz 
ni izba chorych dysponu­
je 39 łóżkami. Korzystają 
z niej przede wszystkim  
robotnicy, którzy w czasie 
choroby nie mogą otrzy­
mać odpowiedniej opieki, 
jak np. mieszkańcy hoteli 
robotniczych.

Ponadto robotnicy Stocz 
ni Gdańskiej, potrzebują­
cy leczenia sanatoryjnego, 
korzystają z wielu ośrod­
ków uzdrowiskowych w 
naszym kraju.

Na zdjęciu: dr Kazimierz 
Bazowski prześwietla pa­
cjenta w gabinecie rentge­
nologicznym Stoczni Gdań 
sklej.

Fot. Z. Kosycarz

18 km do fryzjera -  to za daleko
„Dla usprawnienia handlu na wsi i polepszenia zaopatrze­

nia wsi w artykuły konsumcyjne należy... d) w roku 1954 przy­
stąpić w szybkim tempie do rozbudowy sieci zakładów usługo­
wych dla wsi i do zwiększenia działalności zakładów juz istnie­
jących, Liczba punktów usługowych, spółdzielczych i rzemieśl­
niczych, obsługujących wieś, winna wzrosnąć z około 40 tys. w 
r. 1953 do około 60 tys. w r. 1955.“

(Z tez <ło dyskusji przed II Z jazdem  PZPR  — „O zada­
n iach  rozw oju  ro ln ic tw a w la tach  1954 — 1955 1 o zapew nien iu  
n iezbędnych  Środków dla w zro stu  p ro d u k c ji ro ln icze j" . Teza 
III  p k t. łd).

żowej. Trzeba przy tym szcze 
golnie zważać, by nie pow­
tórzyły się w tym planie błę 
dy roku bieżącego.

Chodzi przede wzsystkim 
o to, że dobrze i rzetelnie 
świadczone usługi wymagają 
wykwalifikowanych kadr. 
Tymczasem spółdzielnie skar 
żą się, że niejednokrotnie tru  
dno jest obsadzić punkt u- 
slugowy z braku w ykw alifi­
kowanego personelu. Trzeba

* * * kańców całego powiatu w za
Konsekwentna polityka na kresie usług fryzjerskich za- 

szej partii w um acnianiu so spokaja tylko dwóch fryzje- zatem intensywnie szkolić ka 
juszu klasy robotniczej z pra rów prywatnych. dry nowych rzemieślników,
cującym chłopstwem znajdu Nielepiej wygląda również zwłaszcza w tych zawodach, 
je wyraz m. in. w stale ro- w niektórych powiatach sy- w których braki kadrowe są 
snącej m aterialnej pomocy tuacja w dziedzinie usług wprost katastrofalne, a więc 
państw a ludowego dla pracu przemysłowych. Np. w po- kowali, kołodziejów, bedna- 
jącej wsi. Jednym  z istotnych wiecie tczewskim na 1 punkt rzy. Trzeba jednocześnie do 
elementów tej pomocy jest usługowy branży metalowej brych rzemieślników przesu 
troska o coraz lepsze i peł- przypada 5.560 mieszkańców, wać z produkcji taśmowej 
niejsze zaspokojenie potrzeb Jednocześnie w żadnej z do usług, gdyż w wielu w y­
pracuj ącego chłopstwa przez gmin tego powiatu nie ma padkach nie są oni dostate- 
rozwój sieci punktów  usługo an j jednego punktu kołodziej cznie wykorzystani. Szybkie 
wych, spółdzielczych 1 rze- skiego, czy rymarskiego, a 5 go uregulowania wymaga też 
mieślniczych. rym arzy -  rzemieślników nie spraw a zatrudnienia oraz

W ostatnich latach na te- jest w stanie obsłużyć całego płac i norm w spółdzielniach 
renie naszego województwa powiatu. Mieszkańcy wsi: praey.
nastąpił szybki wzrost sieci s ta ry  Targ, Nowy Targ, Szro Usługi zajm ują j edno z czo 
spółdzielczych punktów  usłu py czy Zurawka w pow. }owych mieisc w zaspokaja- 
gowych. sztumskim muszą jeździć po n iu potrzeb ludności pracu-

I tak, jeśli na koniec 1950 25 i więcej kilom etrów po to, jĘcej mjast  j wsi. Zagadnie- 
r. posiadaliśmy 197 punktów aby podkuć konia, naprawić n je to nabiera szrzesrólnei 
usługowych (przemysłowych wóz czy uprząż. wagi w świetle uchwał IX
1 nieprzemysłowych), a w ro Chłopi z tych wsi „płacą Plenum  KC PZPR. Dlatego 
ku 1951 — 391, to w roku w jęC koszty“ oportunistycz- też winny zająć się nim tro- 
1952 stan sieci zwiększyły się nej, idącej po najm niejszej skliwiej niż dotychczas za- 
do 595 punktów. P lan  zas na linii oporu polityki związ- równo Związek Spółdzielni 
rok 1953 zakłada powiększę ków branżowych spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślni 
nie ich liczby do 1037 punk- pracy _  polityki unikania czych, związki branżowe, Wo 
tów, w tym  przemysłowych tzw. trudnych terenów, bez- jewódzki Zarząd Przemysłu 
— 704. . duszność terenowych rad  na- Terenowego, jak również ra

Mimo tych osiągnięć w rodowych, które nie in teresu- dy narodowe i instancje par 
dziedzinie rozwoju sieci u - j ą sję spraw am i usług, nie tyjne. A. Ł.
społecznionych punktów  usłu przeciwstawiają się tej fał- 
gowych na terenie naszego szywej polityce, 
województwa w ystępują do- P lan rozwoju sieci punk- 
tąd poważne niedociągnięcia tów usługowych w naszym 
i braki. województwie, ustalony na

r , . • z > rok 1953, chociaż nie zupeł-Podrót do... fryzjera nle j eszcze odpowiada istot-
Jednym  z nich jest ftiewła- potrzebom terenu, miał

ściwe rozplanowanie sieci zlikwidować w pewnym sto 
punktów  usługowych w tere pniu istniejące dysproporcje 
nie, ich w adliwa lokalizacja. w rozmieszczeniu punktów.

Oto np. w  powiecie sztum Jednak realizacja tego pła­
skim nie m a dotychczas ani nu  napotyka na poważne 
jednego uspołecznionego pun trudności. Świadczy o tym 
k tu  usługowego nieprzemysło fakt, że na 442 punkty, któ- 
wego, w  powiecie kwidzyń- re miano uruchomić w  cią- 
skim jest ich zaledwie — 5, gu trzech kw artałów  br., o- 
natom iast w  powiecie w ejhe tw ąrto  zaledwie — 211. 
rowskim liczba ich wyno- Q z y  t y , k{) b f a k  ] o k a I n

Bardziej jeszcze jaskraw e — Nie jesteśm y w stanie 
różnice pod tym  względem zrealizować planów, gdyż nie 
uwidacznia statystyka ilości możemy uzyskać odpowied- 
mieszkańców, przypadają- nich lokali na punkty usłu- 
cych na jeden punkt usługo g0we — powtarzali nieomał- 
wy nieprzemysłowy. Liczba ze wszyscy przedstawiciele 
ta  wynosi np. w pow. kar- związków branżowych na 
tuskim  15.876 mieszkańców, odbytym niedawno posiedzę 
a w  pow. elbląskim  — 10.963 niu Komisji do Spraw  Drób 
mieszkańców , na jeden nej Wytwórczości i Przem y- 
punkt. słu Miejscowego WRN.

Taka jest wymowa liczb. N iewątpliwie brak  lokali

»Uran« 
na czele

Jedną z przodujących je ­
dnostek rybołówstwa m or­
skiego jest trawler „Uran“. 
Jest to jeden z naj­
starszych statków „Dalmo- 
ru", który mimo to wyróż­
nia się system atycznym  wy 
konywaniem i przekracza­
niem zadań połowowych. 
Ponadto rybacy trawlera z 
kpt. Leonardem Fiszerem  
na czele uzyskali w tym  o- 
kresie poważne oszczędno­
ści paliwa i sieci oraz do­
starczali rybę wysokiej ja 
kości. Swoimi osiągnięcia­
mi wysunęli się oni na 1 
miejsce we współzawodni­
ctwie m iędzyzakładowym  
przedsiębiorstw połowo­
wych.

W dniu 11 bm. załoga 
„Uranu" otrzymała od Za­
rządu Głównego Związku  
Zawodowego Pracowników  
Żeglugi dyplom i przechod 
ni proporzec przodownika 
oraz nagrodę pieniężną.

Na zdjęciu — nagrodzeni
członkowie załogi trawlera 
„Uran" (od lewej): st. r y ­
bak Franciszek Princ, of. 
k. o. Bronisław Mamza, 
as. pokładowy Jerzy Dęb­
ski, motorzysta Stanisław  
Stasiak, kpt. Leonard Fi­
szer, st. rybak Jerzy Mi­
chałowski, mot. Grzegorz 
Kosicki, I I  mech. Kazimierz 
Całun, I  mech. Tadeusz Ró 
żak i bosman Marian Ma­
jor.

Przedwczesny optymizm
kierownictwa portów

W ostatnich dniach paź­
dziernika wpłynęły do re ­
dakcji dwa listy o sprzęcie 
zmechanizowanym w por­
tach Gdańsk i Gdynia. 
Pierwszy zawierał samokry- 
tyczną odpowiedź dyrekcji 
ZPGG na nasz artykuł pt. 
„Szukamy rezerw w bazie 
sprzętu zmechanizowanego“ 
(zamieszczony w n-rze 219 z 
dnia 14. IX. b r ) Kończyło 
go takie oto zdanie: „Wziąw­
szy to wszystko pod uwagę, 
mamy podstawy przypusz,- 
czać, że w okresie szczyto­
wych przeładunków jesien­
nych, dotychczas Istniejące

W życiu codziennym z liczb j.ą nagm inną bolączką,
tych wynika, że np. m iesz- k tdra w poważnym stopniu 
kańcy gromad Czarna i w an  zaciążyła na właściwym roz 
dowo, w  pow. kwidzyńskim woju usług. Ale jednocześ- 
po to, aby się ostrzyc, jeżdżą nie n ;e uiega wątpliwości, że 
— klnąc —- do odległego o terenowe rady narodowe w 
18 km  Kwidzyna. Podobnie zasadzje n je potrafią bić się
rzecz sie ma w  pow. sztum ­
skim, gdzie potrzeby miesz

Z  sali k o n c e r t o w e j

Brahms, Grieg i Dworzak 
w programie PFB

p R n rn A M : J. BRAHMS — IV SYMFONIA, E. GRIEG —
KONCERT FORTEPIANOW Y, A. DW ORZARA — s TA? 5 l f  
SŁOW IAŃSKIE. WYKONAWCY: o rk ie s tra  sym foniczna P ań ­
s tw o w e j FU nannonii B a łty ck ie j K A ZIM IERZ W IŁKOM IRSKI 
— d y ry g en t, MARIA W IŁKOMIRSKA -  fo rtep ian . W G dań­
sku dn. 11 listopada 1953 r., pow tórzony w Gdyni.

Przed kilkudziesięciu laty 
świat muzyczny był podzielo 
ny na dwa obozy, które się 
wzajemnie zwalczały. Siedli­
skiem tej w alki stał się Wie 
deń, a głównymi przeciwni­
kami byli Ryszard W agner i

spoczywa jego wielkość, w 
mistrzowskiej konstrukcji, w 
oryginalnych pomysłach me 
lodycznych, często zabarwio­
nych melancholią, ballado­
wym nastrojem , w wyraźnej 
rytm ice i harmonii, bez in-

Jan  Brahm s. Zwolennikiem strum entacyjnego przeładowa 
Brahm sa był głośny krytyk i nia. Na te  wszystkie charak-
estetyk muzyczny, Edward 
Hanslick, nieprzejednany 
wróg W agnera. W obozie 
Przeciwnym znalazł się świa 
towej sławy dyrygent, Hans 
Riilow, k tóry  twórczość 
®rahmsa określił ironicznie, 
■jalco „muzykę starego kaw a­
ł a “, szorstką, pozbawioną 
9^ektów i zbyt oszczędną w 
środkach technicznych.

dzisiaj, z oddalenia od 
tych sporów, stwierdzić mo­
żemy, że ząb czasu nie na­
ruszył wartości muzyki 
Brahmsa, przeciwnie, znaoze 
hie jego twórczości stale 
^zrasta. Można by przyto­
czyć zdanie z pism Andrzeja 
¿danowa: „Cóż to jest genial 
’rość w  muzyce? Wcale nie 
to, co ocenić może tylko  je- 
den lub niewielkie kółko e- 
stetyzujących smakoszów. U- 
hvór m uzyczny jest tym  ge­
nialniejszy, im  jest bardziej 
treściwy i głęboki, im  w yżej 
stoi pod względem kunsztu, 
im  większa liczba ludzi, tę 
Benialność uźnaje, im  w ięk- 
szei liczbie ludzi dostarcza on 
wzruszeń".

Brahms uwielbiał tw ór­
czość Bacha, Haendla i Beet-
hovenh, nawiązvwał do czy- 
s 'y ch .to rm  klasycznych, m i­
nio, iż żył j tworzył w epo­
ce bujnego rozkwitu neoro- 
hiantyzmu. X w tym  właśnie

terystyczne cechy muzyki 
Brahm sa, dyrygent prof. K. 
Wiłkomirski zwrócił baczną 
uwagę i symfonia IV wywar 
ła na słuchaczach pożądane 
wrażenie.

Drugim ważnym punktem  
artystycznego program u był 
Koncert fortepianowy — a- 
moll — Edwarda Griega w 
wykonaniu Marii Wiłkomir­
skiej z towarzyszeniem orkie 
stry. Grieg, rówieśnik Brahm 
sa, jest piewcą swojej ojczy 
zny, Norwegii. Dla jego u- 
czuciowości, subtelnej h a r­
monii, pastelowej instrum en 
tacji, baśniowej tem atyki, o- 
parcia się na norweskiej lu­
dowej melodyce nazwano go 
.poetą skalnych fiordów“, 
„Chopinem północy“. Maria 
Wiłkomirska dobrze wczuła 
się w styl muzyki Griega.^ Jej 
gra m iała zalety szczerości i 
szlachetnego wyrazu. Wspa­
niała dyscyplina rytm iczna i 
precyzyjne dialogowanie z or 
kiestrą, soczysty dźwięk i 
płynność frazy znamionowały 
ku ltu rę artystki. Na „bis“ u- 
słyszeliśmy Rachmaninowa 
„Preludium  gis“ i „Poliszy­
nela“, oraz Chonina „Walc 
As“. Ostatnim  num erem  pro 
gramu by!v z werwa z a ^ n -  
ne dwa ..Tańce słowiańskie'- 
Dworzaka.

Roman Heising.

o wygospodarowanie potrzeb 
nych lokali, że w ykazują w 
tej sprawie częstokroć kary  
godną obojętność. Np. KG w 
Pelplinie wskazywał na re­
alne możliwości założenia 
szewskiego punktu  usługo­
wego, ze wskazań tych jed­
nak MRN nie skorzystała.

Nie można jednak całej 
w iny zwalać generalnie na 
rady narodowe. Zaintereso­
w ane w rozwoju sieci usług 
związki branżowe nie powin 
ny cofać się przed trudnością 
mi, nie powinny kapitulo­
wać natychm iast po otrzyma 
niu negatywnej odpowiedzi 
W sprawie możliwości uzy­
skania lokalu w tej czy in­
nej miejscowości. O sprawy 
lepszego układu sieci punk­
tów usługowych, o przysto­
sowanie ich sieci do potrzeb 
codziennego życia należy wal 
czyć konsekwentnie i upar­
cie. Skwitowanie całej spra­
wy stwierdzeniem, że „brak 
przecież lokalu“ nie może o- 
znaczać niczego innego, jak 
beztroskiego, obojętnego sto­
sunku do tak poważnej spra 
wy.

Pilne zadania
Do końca br. pozostało za­

ledwie półtora miesiąca. Nie 
łatwo będzie w tym stosun­
kowo krótkim  okresie nadro 
bić zaniedbania w dziedzinie 
rozbudowy sieci punktów  u- 
sługowych. Niemniej jednak 
należy zmobilizować wszyst­
kie siły, aby zadania plano­
we w tym zakresie zrealizo­
wać w jak najwyższym sto­
pniu.

Trzeba sobie jednocześnie 
postaw ić’pytanie — czy wy­
konanie naw et w 1®® proc. 
planu usług w roku 1953 roz 
wiąże w całości problem u- 
sług na terenie naszego wo­
jewództwa? Rzecz jasna, nie.

I  dlatego w ydaje się rze­
czą konieczną natychmiasto 
we przystąpienie do opraco 
w ania realnego planu rozwo 
ju  sieci punktów

Uwaga, zbliża się zima
Zima daje już o sobie znać chłodami. Są one o- 

strzeżeniem szczególnie dla tych zakładów pracy, w 
których warunki atmosferyczne mocno ważą na toku 
wykonywanych prac, a więc przede wszystkim dla 

budownictwa.
Główną troską przedsiębiorstw budowlanych w o- 

kresie kończących się dni jesiennych powinno być 
przygotowanie warunków dla pracy w zimie, przede 
wszystkim wykończenie robót w stanie surowym, aby 
w zamkniętych i zabezpieczonych w ten sposób budyn­
kach można było pracować bez przerwy przez całą 
zimę.

Narada aktywu budowlanego, która odbyła się o- 
slatnio w KYV PZPR — wskazała jednak, że zima 
może zaskoczyć przedsiębiorstwa budowlane, szczegól­
nie zaś GPZB. W  tym przedsiębiorstwie wznoszącym 
obiekty przemysłowe, stopień zaawansowania budyn­
ków w STANIE SUROWYM jest jak dotąd — niedo­
stateczny. Wynika to z zaległości w dotychczasowym  
wykonawstwie planów oraz z trudności, na które 
obecnie przedsiębiorstwo napotyka.

GPZB chwali się — i słu­
sznie — wybudowaniem na 
15 miesięcy przed term inem  
stacji TOS w Gdyni. Jest to 
napraw dę duże osiągnięcie, 
lecz trzeba dodać, że jedno­
cześnie wiele i to poważ­
nych obiektów nie zostało 
przez GPZB w  term inie wy-

do pracy metodami zespoło­
wymi. Robotnicy wolą 
przejść do innych przedsię­
biorstw budowlanych, niż 
pracować u nas, bo tam  nie 
kładzie się takiego nacisku 
na pracę zespołową... — mó­
wił na naradzie tow. Kocjan,

czanie zarobków — niewłaś­
ciwą kw alifikację robót itp. 
Wszystkie te sprawy można 
byłoby rozwiązać na budo­
wach, gdyby rady zakładowe 
i organizacje party jne w ię­
cej uwagi poświęcały zagad 
nieniom bytowym robotni­
ków, gdyby reagowały na 
słuszną krytykę oddolną. 
Ponieważ tak  się nie dzie­
je, rozgoryczony robotnik 
zwalnia się z GPZB i szuka 
pracy tam, gdzie jego wysi­
łek jest odpowiednio ocenio 
ny.

A teraz następna sprawa. 
W ykorzystanie sprzętu zme­
chanizowanego na budowach 
GPZB wynosi ok. 50 proc., 
przy czym betoniarki wyko­
rzystano w ub. trzech lewar 
talach w 20 proc., a tran ­
sportery i podnośniki tylko 
w 5 proc. Więc i tu  tkwią 
rezerwy i to poważne, k tó­
rych uruchomienie może 
przyczynić się do przełam a­
nia trudności, do pełnego wy

Można by uznać ich real­
ność , gdyby na wspomnia 
nej już naradzie dyrektor 
Biura Projektów  Budownic­
tw a Przemysłowego nie o- 
świadczył, że w chwili obec

Obraz zupełnie fałszywy, 
konanych. W ystarczy dla W innych przedsiębiorstwach konania planu rocznego, 
przykładu podać budowę w budowlanych procent zespoło
Elbląskich Zakładach Mecha wości pracy nie jest m niej- W ykorzystanie istniejących 
nicznych, budowę „D“ w Za szy niż w GPZB, a wręcz rezerw, zm iana stosunku do 
kładach im. Wielkiego Prole przeciwnie — jest wyższy, robotnika, troska o jego spra 
tariatu , czy też w elektrow - W ZBM obejmuje on ok. 70 wy, walka o upowszechnie­
ni w Elblągu, gdzie prace są proc. załogi, w ZBIM — 85 nie zespołowych metod pra- 
opóźnione o dwa miesiące. proc. °y może więc zapewnić

O tych zaniedbaniach Powód płynności kadr le- GPZB wykonanie planu 
świadczą wskaźniki wykona ży gdzieindziej. Mówią o tym  1953 r.
nia planu za trzy kw artały  listy robotników, napływ ają- A j ak w ygiąda sprawa
br. P lan finansowy w ykona- ce m. in. do KW PZPK. . . . , . .oa ^ . -a smutnych przepowiedni tow.no w GPZB w 80 proc., a Jerzy Woszczynski zwrócił
więc prawidłowo, gdyż taki się do KW w sprawie niewy Nocjana na tem at zagroze- 
właśnie powinien być wskaż płacenia mu należności za ur nia realizacji zadań w I 
nik. Lecz jednocześnie plan lop. Sprawy tej nie mógł za- kw artale przyszłego roku? 
w kubaturze wykonano za- łatwić w  GPZB i dopiero po 
ledwie w 35 proc., pozostało interwencji Kom itetu Woje- 
więc do wykonania w IV wódzkiego otrzym ał należne 
kw artale br. 65 proc. planu mu wynagrodzenie. Robotni- 
rocznego. Nieprzemyślana, cy jednej z budów GPZB w 
żywiołowa praca w GPZB Elblągu kry tyku ją Zarząd 
prowadzi do zepchnięcia bu- Zjednoczenia w Gdańsku za 
dowy w stanie surowym na to, że nie orientuje się w 
ostatni kw artał roku, kiedy wielu sprawach, nie zna te- nej pracownikom BPBP gro­
to mróz i śniegi mogą unie- renu. Robotnicy nie mogą się zj przestój... z b raku pracy, 
możliwie, względnie poważ- pogodzić z tym, że pochopnie p rojektanci tego biura nie 
nie zakłócić tok pracy na bu zwolniono dyscyplinarnie m i- . . .
dowach. Nic też dziwnego, że strza Jankowskiego po to, by ‘nają obecnie do opracowa- 
odstępstwa od planu mszczą później cofnąć to wypowie- nia żadnego projektu z na­
się mnożącymi się w IV dzenie, gdy okazało się, że szego województwa, przyj- 
kw artale trudnościami. zaszła jakaś pomyłka. m ują więc do opracowania

O tych trudnościach mówił Ob. Połatyński z tej samej dokum entację dla innych te .  
na naradzie dyrektor GPZB budowy — ma inny powod , .
tow. Kocjan. Mówił on m. łn. o do rozgoryczenia. Na zlecenie lenow naszego kraju.
tym, że GPZB nie wykona GPZB przez długie miesiące _ i  tak dzieje się rokro-
planu rocznego, jeśli nie o- przygotowywał się do egza- cznje _  mówił dyrektor 
trzym a natychm iast 80 wy- rninu wstępnego na Techni- BPBP Welsberg — w IV 
kwalifikowanych murarzy, a kum Budowlane. Jednak kie 
jednocześnie wskazał, że dy złożył już egzamin wstęp 
brak dokum entacji technicz- ny i m iał być skierowany na 
nej może zaważyć na reałi- uczelnię, okazało się, że to 
zacji planu I kw artału  w ro iownież... pomyłka, że cho- 
ku przyszłym. dziło o kogo innego...

Pracownicy warsztatów po­
mocniczych GPZB Sopot, któ 
rym zlecono prace na tere­
nie Gdańskiej Stoczni Remon siada

padło z sali pytanie w ja- towej, od trzech miesięcy pra później korygować, 
kim procencie m urarze na cują bez zleceń roboczych, 
budowach GPZB są objęci Kie otrzym ują też ciepłych 
zespołowymi metodami pra- ubrań roboczych, mydła, rę- 
cy, ten, po chwili namysłu, czników itp. K ilkakrotne in- 
podał liczbę 40 proc- terw encje u kierow nika Tu-

A więc w chwili, gdy bu- czyńskiego i w radzie zakła- 
dowy odczuwają ostiy bia< dowej nie odniosły skutku, 
murarzy, przeszło połowa fa — • ■ -

A więc trudności obiektyw 
ne?

Nie bardzo. Bo gdy pod a- 
dresem dyrektora Kocjana

kw artale nie mamy co robić, 
a w I pracujem y dzień i noc, 
aby zdążyć na czas z opra­
cowaniem dokum entacji, bo 
nie chcemy dopuścić do prze 
stoju na budowach. Oczywi­
ste, że przy takim  systemie 
pracy dokum entacja nie mo­
że być wysokiej jakości, po- 

braki, " k tóre trzeba 
koryf

Tak więc rozszerzenie ko­
lejnego „wąskiego gardła“ i 
doprowadzenie do term ino­
wego spływu dokumentacji 
zależy również od GPZB. Od 

Takich faktów  można by powiędnie obciążenie Biura
chowców pracuje starymi,
Chałupniczymi metodami. _ __ __ ______
Czy nie świadczy to o bia- GPZB n ikt nie potrafi załat

|w> ____ usługo-  ̂ doleniu, przy jednoczesnym wić robotnikowi choćby naj-
wych~przemysłowych i nie-! b raku  troski o uruchomienie drobniejszej sprawy. Odsyła przedsiębiorstwa
przemysłowych w woj. gdań ¡stniejących rezerw? się go od jednego referenta rytmicznej reali
' kim na lata 1954—1955 z u- | Brak m urarzy w GPZB tłu do drugiego. Robotnicy skar Dlanu w przysziyrn roku.
względnieniem ich właściwej maczą towarzysze z tego żą się na złą pracę dozoru
lokalizacji i struk tury  b ra n -1 przedsiębiorstwa niechęcią średniego, na wadliwe obli E. Ruth-

przytoczyć więcej. W ynikają Projektów  już obecnie, w 
one stąd, że na budowach jy  k w arUle br., zapewni za

togom na budowach tego 
możliwość 

ealizacji zadań

niedomagania w dziedzinie 
obsługi sprzętu zmechanizo­
wanego — będą należały do
przeszłości".

W drugim liście korespon 
aent z portu gdyńskiego sy­
gnalizował redakcji, że na 
Nabrzeżu Śląskim stoi od 
sierpnia br. nie wykorzysta­
ny nowy transporter, który 
podobno ma być użyty do 
bunkrowania statków.

Jak  pogodzić te dwie wia 
domości? Okres szczytowych 
przeładunków w portach już 
się zaczyna, a od sprawno­
ści i pełnego wykorzystania 
sprzętu zmechanizowanego 
wiele przecież zależy. Najle 
piej więc sprawdzić przygo 
towania portowców w te re­
nie...

Nowy Port nio jest 
dobrze przygotowany

— ...Jak jesteśm y przygo­
towani do szczytu? — pow­
tórzył z nam ysłem pytanie 
tow. Kaczyński, zmianowy 
bazy sprzętu zmechanizowa 
nego w Nowym Porcie. Po 
chwili wpadł widocznie na 
dobry pomysł, bo zatrzymał 
przejeżdżający pusty wózek 
elektryczny i zawoiałf'

— Stańcie za operatorem, 
o tu, obok mnie — i trzy­
majcie się mocno. Zaraz zo­
baczycie.

Trzask wyłącznika... i wó 
zek potoczył się po nabrze­
żu. Po kilku m inutach jaz­
dy, kiedy już zbliżaliśmy się 
do placu nr 5 na WOC, nie 
wytrzymałem:

— Sta... stańcie. Wy... wy- 
sta... rrrezy. Już wie... 
wiem... uff! Chodzi wam o 
stan nawierzchni w porcie, 
tak?

— Poprawienia tego dojaz 
du domagamy się od dwóch 
lat — wyjaśnia w drodze 
powrotnej do bazy tow. K a­
czyński. — Trzeba również 
poprawić wiele przejazdów 
przez tory i drogi na nabrze 
żach. Myśleliśmy, że przed 
szczytem zajmie się tym  kie 
rownictwo rejonu — ale na 
razie głucho. Nie wszędzie 
też jest światło. Na placu 
nr 1 nie można pracować w 
nocy. W tych , w arunkach 
sprzęt mocno się „tłucze“ i 
szybko niszczeje...

Tego dnia, a było to 28 
paździtrnika, stało w remon 
cie 8 podnośników (sztapla- 
rek) i 4 wózki elektryczne.

— Słabo też u nas z w ar­
sztatami — w yjaśniając nie 
dostateczną gotowość tech­
niczną sprzętu, mówi asys­
tent ruchu, tow. Henryk Pa 
jąk. — Brak nam  szlifierki, 
która od m aja znajduje się 
w remoncie, nie ma także 
w iertarki pionowej i tokar­
ni. W warsztacie jest mało 
miejsca i za mało ludzi. Na

— Zdarzają się jeszcze wy 
padki złego obchodzenia się 
ze sprzętem — przyznaje o- 
perator tow. Stanisław  Ro­
galski. — Czasem powodem 
jest lekkomyślność, kiedy 
indziej znów krótkowzrocz­
na pogoń za wysokim zarób 
kiem...

Ostatnio komisja we­
wnętrzna bazy ukarała za 
złe obchodzenie się ze sprzę 
tern operatora Jana Habelę. 
Nie wyciąga się jednak n a ­
dal wniosków w stosunku 
do tych brygadzistów i kie­
rowników z eksploatacji por 
tu, którzy „w trosce“ o szyb 
kość przeładunków zachęca­
ją operatorów, by przeciąża 
li sprzęt, a więc „zajeżdża­
li“ go. A przecież każda a- 
waria wózka, czy podnośni­
ka, to nie tylko stra ta  dla 
portu, lecz także mniejsze 
zarobki brygad przeładunko 
wych i operatorów. Czyżby 
organizacja związkowa nie 
potrafiła tego wyjaśnić por­
towcom?

W Gdyni jest leniej
Pobyt w gdyńskich ba­

zach sprzętu zmechanizowa­
nego i rozmowa z ich p ra­
cownikami usprawiedliwiły 
w pewnej mierze optymizm 
dyrekcji ZPGG. Istotnie, 
przygotowania do szczytu są 
tu znacznie bardziej zaawan 
sowane. Poprawiono wiele 
dróg dojazdowych i na n a ­
brzeżach, zapomniano tylko
0 Nabrzeżu Indyjskim  i o 
drodze, łączącej je z Odcin­
kiem I, co powoduje „tłucze 
nie ąię“ sprzętu i częste wzy 
wanie samochodów do prze­
rzutu podnośników na WOC.

Technicznie jednak przy­
gotowano się tu  bez zarzu­
tu. W bazie n r t  uruchomio 
no ostatnio nowy agregat do 
ładowania akum ulatorów, w 
obu bazach . wszystkie pod­
nośniki są już po remoncie
1 przeróbkach, w warsztacie 
naprawczym uruchomiono 
hartowriię. Kierownictwo zaś 
i organizacja partyjna prze­
prowadzają z pi-acownikami 
odprawy i pogadanki na te ­
mat zadań i metod pracy w 
okresie największego nasile­
nia przeładunków.

Ale i w Gdyni zdarzają 
się wypadki lekkomyślnego, 
a czasem nawet wręcz nie­
odpowiedzialnego obchodze­
nia się ze sprzętem. O stat­
nio ukarano za to operator­
ki Wandę Dajk i Alicję Le­
wandowska.

Jeśli zaś chodzi o ten za­
pomniany transporter na Na 
brzeżu Śląskim, to okazało 
się, że jest on nieprzydatny 
do prac przeładunkowych w 
porcie. Oddawna też inspek 
tor M urawski występu i e o 
jego upłynnienie. Jednak w 
sierpniu kierownictwo Od­
cinka II postanowiło zastoso

wieczornej i nocnej zmianie wać go"do bunkrowania stat 
dyżuruje tylko jeden ślu- ków. Niestety, od kilku mie 
sarz. A jeśli się odda sprzęt sięcy zamiar ten nie może 
do napraw y w innych w ar- się przerodzić w czyn... 
sztatach — to trzeba nań
czekać miesiącami. Można by * * *
loby wiele poprawić, gdyby 
w arsztat elektryczny ŻPGG 
wreszcie się od nas wypro­
wadził...

Istotnie, zwiedzając bazę 
trudno się oprzeć wrażeniu, 
że i tu nie rozpoczęto jesz­
cze przygotowań do szczytu. 
Ciasnota pomieszczeń, część 
taboru parkująca na dwo­
rze, brak szatni i umywalni 
dla pracowników — oto do­
wody, świadczące o nieuza­
sadnionym optymizmie dy­
rekcji ZPGG.

O sprawności i bezawaryj 
nej pracy sprzętu zmeebani 
zowanego decydują nie ty l­
ko w arunki techniczne ale 
przede wszystkim ludzie. 
Jeśli chodzi o ich liczbę, to 
sprawa została już załatwio 
na. 32 absolwentów kursu 
dla operatorów wózkowych 
rozwiąże dotychczasowe trud 
ności, umożliwiając pełna 
obsadę trzech zmian. N ato­
miast, jeśli chodzi o jakość...

Najbardziej jednak niepo­
kojący jest jeszcze zbyt czę­
sto niedbały, niechlujny sto 
sunek do sprzętu zmechani­
zowanego, do mienia spolecz 
nego, świadczący o niedosta 
tecznym uświadomieniu poli 
tycznym niektórych portow­
ców. Dlaczego wiec portowe 
organizacje party jne nie wy 
ciągają z tego praktycznych 
wniosków dla swojej pracy?

Nie wątpimy, że towarzy­
sze, kierujący praca naszych 
portów, pozbędą się prze- 
wczesnego optymizmu i uzu 
pełnią jak najszybciej pod 
względem technicznym ba­
zy sprzętu zmechanizowane­
go oraz rozwiną pracę uświa 
dam iającą i szkoleniowa, 
aby wszyscy operatorzy ob­
sługiwali powierzony im 
przez państwo sprzęt niego- 
rzej od przodowników gdyń 
skiej bazy nr 2: Emilii Cięż 
kówskiej, Marii Miszk, Jó ­
zefa Szybiaka, Karola Miel­
nickiego, Brunona Fopke 
oraz ślusarza Antoniego Ro- 
sina i elektryka Pawła Bol­
ko. T. W,



Str. 4 G L O S  W Y B R Z E Ż A Nr >73

Remisowa walka bokserów Gwardii
Gdańsk — Słupsk 10: 10

o m istrzostiuo I Ligi
Długo czekali zwolennicy 

pięściarstwa trójm iasta na 
atrakcyjne zawody bokser­
skie. Brak sali powodował, 
że spotkania naszych dwóch 
drużyn walczących w I Li­
dze bokserskiej odbywały 
się na „prowincji“ w Tcze-

ringow y Ł aukedrey  ze Szczecina 
ogłaszając już  w JI s ta rc iu  S te­
fan iuka  zw ycięzcą przez tik.o.

P iękny  boks pokazał rów nież 
K raw czyk, k tó ry  jak  zawsze za­
im ponow ał spokojem  i znajom oś 
cią sz tuk i p ięśc iarsk ie j. M ając 
za przeciw nika bardzo tw ardego 
i agresyw nego C yrana, panow ał 
niepodzielnie na ringu.

W półciężkiej, Korolewicz 
(Słupsk) zdobył p u n k ty  w alko­
w erem  z pow odu b rak u  przeciw  
nika.

W ciężkiej, W ęgrzyniak zw y­
ciężył w  d rug im  sta rd iu  Al­
brech ta  przez t.k.o.

Sędziow ali: na p u n k ty : A nto- 
n iuk  (Olsztyn). L eżohubski (Byd 
goszcz) i B lukis (Gdańsk). S P O K T O W V
J u ż  t y lk o  
grają w finale

32 d r u ż y n y  
Pucharu Polski

Wybrzeże reprezentują Budowlani II (Gdańsk)
Po dim igodzinnej tualce 

Budawiani pokonali Włókniarza Łósfź
W niedzielę 25 spotkań w 23 miastach całego kraju 

zainaugurowało rozgrywki o „Puchar Polski“ w piłce 
hożnej na szczeblu centralny m.

Zwycięzcy tych meczów oraz zdobywca „Pucharu 
Polski“ Kolejarz (Warszawa) i mistrz i wicemistrz Polski 
— Unia (Chorzów) i Ogniwo (Bytom), które to zespoły za 
kwalifikowały się do drugiego rzutu rozgrywek central 
nych bez gry, rozegrają dalsze spotkania o „Puchar Pol-

Rogocza, podciąga z nią kilka 
kroków  i n ieuch ronnym  strza  
iem  loku je  w siatce W łóknia­
rzy.

P o  tym  chw ilow ym  zryw ie, 
gra sta ła  się znów n ieciekaw a i 
po up ływ ie  90 m inu t, sędzia Se- 
gu la  z O lsztyna, zm uszony byi 

zarządzić 30-m inutową dogryw kę 
P rzypuszczano, że gdańszcza­

nie n ie  w y trzy m ają  spotkania 
k ondycy jn ie , tym czasem . B udo­
w lani od początku dogryw ki 
przeszli do koncen trycznego  a ta ­

ku , k tó ry  w efekcie przyniósł im 
zw ycięską b ram kę. Zdobył ją 
m iody D udziński, k tó ry  p rzy ­
tom nie  w ykorzysta ł zam ieszanie 
podbram kow e 1 sk ierow ał piłkę 
do sia tk i d rużyny  łódzkiej.

Pom im o odniesionego zw ycię­
stw a drużyna B udow lanych w y­
padła słabo.

BUDOWLANI __ Gronow ski
ll, Kusz, K am zela, Lenc, K upce- 
wicz, Czubała, K okot, G ronow ­
ski I, Nowicki, W aikiewicz (Ro- 
gocz), D udziński.

WŁÓKNIARZ — K łaczek, Wał 
czak, U rban, B aran , Stuzio, Koź­
m iński, P ilarsk i, K okot, Sopo- 
rek , Jez iersk i, Kubocz.

Stefaniuk (na zdjęciur  z lewej) błysnął wielką formą

wie, Elblągu, bądź też były 
odwoływane i przesuwane na 
bliżej nieokreślony term in. 
Dopiero uzyskanie hali spor­
towej przy ul. Słowackiego 
we Wrzeszczu, umożliwiło 
gdańskiej Gwardii rozegra­
nie meczu o mistrzostwo I 
Ligi. Przeciwnikiem naszych 
pięściarzy był tw ardy zespół 
Gwardii ze Słupska.

Po em ocjonujących  i zaciętych 
w alkach  spo tkan ie  zakończyło 
się w ynik iem  n ierozstrzygniętym  10:10.

O bydw ie d rużyny  oddały  w 
ty m  m eczu po dwa p u n k ty  w al­
kow erem . G dańska w  w adze pół 
c iężk ie j, S łupsk  zaś w  m uszej. 
Z 18 bokserów , k tó rzy  przew i- 
nęU się przez ring , n a  czoło w y­
suną! się m istrz  E uropy  S te fa ­
n iu k . W alcząc w  w adze p ió rko­
w ej zdeklasow ał sw ego przeciw ­
n ika W iśniew skiego, k tó rego  już 
w  pierw szym  sta rc iu  ty lko  - gong 
u ra to w a ł od nokau tu . Słusznie 
też postąp ił doskonały  sędzia

A ntkiew icz udow odnił, że ..sta­
re  pięści n ie  rdzew ie ją"  i w y­
punk to w ał K osickiego.

Z d rużyny  gości k lasą dla sie­
b ie b y ł m istrz  Polski w agi lek ­
k ie j K onarzew ski.

W yniki techniczne (na p ierw ­
szym m iejscu  bokserzy  G dańska):

W m uszej, Ju s tk a  (Gdańsk) 
zdobył p u n k ty  w alkow erem  z 
pow odu b rak u  przeciw nika.

W koguciej, F lisikow ski uległ 
na p u n k ty  R ozpierskiem u,

W p iórkow ej, S te fan iu k  zw ycię 
żył w  d rug im  s ta rc iu  przez t.k.o. 
W iśniew skiego.

W lekk iej, Pek przegra! w trze 
cim s ta rc iu  przez dyskw alifika­
c ję  w  w alce z K onarzew skim .

W lek ko-pó łśredn ie j, A n tk ie­
wicz pokonał jednogłośnie  K osic­
kiego.

W p ó lśredn ie j, Z ieliński po 
ostre j w ym ian ie ciosów  prze­
gra! na  p u n k ty  z Szulcem. Za­
w odnik  gdańsk i znalazł się w  III 
s ta rc iu  na deskach..

W lekko-średn ie j, K raw czyk 
wysoko w ypunktow ał Cyrana.

W śred n ie j, S iluk p rzeg ra ł w 
trzecim  sta rc iu  przez t.k.o. z 
Ponan tą.

Z  B O C Z N E J  T R Y B U N Y

„Zobowiązanie“ Są jni Malbork
Jak wiadomo, do zdobycia dycji —  wybudowania toru prze• 

odznaki SPO meodząwne jest po* szkód, i prawdopodobnie nosi się 
konanie tzw. toru przeszkód. A z nadzieją, ze przy następnej 
ze w malborskiej Spójni nic- okazji znów to samo zobowiążą- 
mało jest takich, którzy by ię nie podejmie.

ski“ 22 bm.

P rze jm u jące  zim no 4 deszcz 
oraz niepow odzenia p iłkarzy  
B udow lanych w rozgryw kach 
ligowych spraw iły , że niew ielu, 
bo zaledw ie ok. 4.000 en tu z ja s­
tów  piłki nożnej p rzybyło  wczo­
ra j na stadion we W rzeszczu, 
by oglądać spo tkan ie  o P uchar 
Polski pom iędzy m iejscow ą d ru ­
żyną B udow lanych, a ,,beniam in 
k ie m “ I Ligi W łókniarzem  
(Łódź).

Tym  razem  kib ice B udow la­
nych  opuszczali stad ion  zadow o­
leni, gdyż „ ich “  d rużyna w ygra­
ła 2:1. 2 e  zw ycięstw o to nie było 
p rzekonyw ujące  to inna spraw a, 
ale g ru n t, że B udow lani zdołali 
p rzeb rnąć  przez p ierw szą rundę 
i zakw alifikow ali się do dalszych 
rozgryw ek o P u ch ar Polski na 
szczeblu cen tra lnym .

Ja k  już nadm ien iliśm y, wczo­
ra jsze  spo tkan ie  odbyw ało  się 
w anorm alnych  w arunkach . Nic 
też dziwnego, że gra była słaba 
i prow adzona w zwolnionym  
tem pie, gdyż rozm okłe boisko 
uniem ożliw iało przeprow adzan ie 
szybkich i zaskaku jących  akcji.

Zwłaszcza w pierw szej połowie 
m eczu, na boisku panow ała bez­
nadziejna nuda, a n ieliczne w y­
pady napastn ików  kończyły się 
niecelnym i strzałam i

G ra się ożywiła dopiero  po 
przerw ie, a ściśle m ów iąc od 71 
m inu ty , k iedy to W łókniarzom  
udało się zdobyć prow adzen ie ze 
strzału  Soporka. U tra ta  b ram ki 
..obudziła“ graczy B udow lanych, 
k tórzy  zerw ali się do n a ty ch ­
m iastow ego k o n tra tak u . W 73 ml 
nucie K okot o trzym uje  p iłk ę  od

Kreft (OWKS Bydgoszcz) zwyciężył 
w woiewódzkim biegu na przełaj

Wczoraj na stadionie w Sta 
rogardzie odbył się jesienny 
wojewódzki bieg na przełaj. 
Impreza ta, pomimo dobrej 
organizacji wypadła słabo,

odznakę zdobyć chcieli, więc 
też...

—  Właściwie to można by od­
znaki zdobyć piorunem, np. po­
dejmując odpowiednie zobowiążą 
nie...

Ale na słowo „zobowiązanie“ 
sportowcy malborscy Spójni dra 
pią się w głowy i uśmiechają 
bardzo niewyraźnie.

—  Wiecie —  odpowiadają —  
zobowiązanie, to raczej nie... Bo 
to z zobowiązaniami są pewne, 
że. się tak wyrazimy, trudności...

Jakie to są trudności, to na 
razie nie wyjaśniają, ale pgzypar 
ci do muru powiadają, że właś­
ciwie to takie zobowiązanie bar­
dzo chętnie by podjęli, tylko że 
—  co dalej?

Bo malborska Spójnia ma juz 
w dziedzinie podejmowania zo­
bowiązań, dosyć bogatą tradycję. 
Od dłuższego czasu podejmuje 
ona stale zobowiązanie wybudo­
wania toru przeszkód. Jak zbli­
ża się jakaś uroczystość państwo 
wa, dla uczczenia której wszę­
dzie podejmowane są zobowiąza­
nia, Spójnia zobowiązuje się nie­
zmiennie, że wybuduje u siebie 
tor przeszkód. A a l Mara —  tor 
przeszkód, na 22 Lipca —  tor 
przeszkód, na rocznicę Rewoluc/i 
Październikowej —  tor prze­
szkód. I tak daj.ej.

Po prostu tor przeszkód stał 
się dla Spójni w Malborku taką 
jakąś stałą i niezmienną mone­
tą, którą chce wypłacać wszyst­
kie swoje, należności. Tylko, ze 
niestety jest to moneta —  bez 
pyr krycia.

Bo miejsce pod tor przeszkód 
jest już od lat wytyczone, ale 
na tym wszystko się kończy. I 
ostatnio dla uczczenia 22 Lipca, 
Spójnia, rzecz jasna, zobowiąza­
ła się również —  aby nie od­
stąpić od swej szlachetnej tra-

II L ig a  b o k s e r s k a

Kolejarz: PLO (Giyma) 
Unia (Piotrków) 1 2 : 8

KIBIC.

Rekord Polski
ustanawia Witucki

na pokazie sztangistów 
w Białymstoku

Sztangiści radzieccy oraz 
czołowi zawodnicy polscy 
dali pokaz sportowy w 
Białymstoku.

Plonem pokazu był nowy 
rekord Polski, który usta­
nowił Witucki w wadze 
ciężkiej. Uzyskał on w trój 
boju 350 kg. W posz­
czególnych bojach Witucki 
uzyskał wyniki: wyciskanie 
112,5, rwanie 105, podrzut 
132,5 kg.

ponieważ na starcie stanęło 
zaledwie 24 zawodników i 
to przeważnie ze Starogardu 
i Tczewa. Trójm iasto repre­
zentowane było jedynie przez 
6 zawodników Kolejarza (Gdy

nia).
N ajw iększe zain teresow anie 

w zbudził bieg na dystansie  ok. 
3.500 m, w k tó ry m  zdecydow anie 
zw yciężył Rom an K re ft (OWKS 
Bydgoszcz) w  czasie 11:11,8. D ru- 
gjie m iejsce za ją ł M ieczysław Ni- 
gielski (Spójnia S tarogard) 
11:15,2, trzec ie  Szlezer (Spójnia 
S tarogard) 14:26,4.

W biegu na  dystansie  2.000 m 
ju n io ró w , zw yciężył Z im ny (Sta­
ry  Tczew) 6:14,2, 2) R adtke
(Bud. Gdańsk) 6:18,2, 3) B. Nigiel 
ski (Spójnia S tarogard) 6:20,2.

W biegu na dystansie  500 m 
kobiet, zw yciężyła Nowaczyk 
(Kol. G dynia) 1:28,6, 2) M ilew- 
czyk (W łókniarz S tarogard) 1:37, 
3) Czyżewska (S ta rt S tarogard) 
1:37,4.

Zw ycięzcom  w ręczone zostały 
nagrody  1 dyplom y, zaś p uchar 
przechodni PSS w S tarogardzie  
o trzym ał K re ft z OWKS B yd­
goszcz.

Polska — Bułgaria 4 :0
na macie w Warszawie

Prze d  Krajewa Narada Aktywu S^orto^egp

W niedziele 15 bm. odbył 
się w W arszawie między­
państwowy mecz zapaśniczy 
między reprezentacjam i Pol 
ski i Bułgarii, zakończony 
wynikiem remisowym 4:4.

Do najpiękniejszych walk 
należy zaliczyć pojedynek, w 
którym  m istrz Bułgarii — 
Sirakow pokonał nieznacznie

mistrza sportu Majewicza w 
wadze średniej..

Na wyróżnienie zasługuje 
również pojedynek mistrza 
Bułgarii Werbanowa z mło­
dym Sznajderem w wadze 
koguciej. W walce tej Sznaj­
der błyskawicznym przerzu­
tem przez biodro położył 
przeciwnika w 9 minucie na 
łopatki.

W pozostałych walkach 
wyniki były następujące:

W wadze muszej Pietrow 
(Bułgaria) zwycięży! na 
punkty Chrzanowskiego, w 
piórkowej Jeniew (Bułgaria) 
został zdyskwalifikowany w 
walce z Gondzikiem za uży­
cie nieprawidłowego chwy­
tu, w wadze lekkiej duży 
sukces odniósł Kuczyński 
(Polska), który wygrał na 
punkty z 7-krotnym  mi­
strzem Bułgarii Argirowem, 
w pólśredniej Stanczew (Buł 
garia) odniósł zwycięstwo 
nad Gołasiem (Polska), w 
półciężkiej Szejnow (Bułga­
ria) uległ na punkty Kasper 
czakowi (Polska), w ciężkiej 
8-krotny m istrz Bułgarii Ata 
nasow już w trzeciej m inu­
cie położył na łopatki Choj­
nackiego.

Zarządy miejske i kolektywy soonowe ZMP 
muszą sią zainteresować soortem

zakładach pracy
Koło sportowe*ZS Kolejarz „A rka“ w Gdyni, nale 

ży do przodujących i najlepiej pracujących kół sporto­
wych w Gdyni i na odcinku rybołówstwa morskiego.

Zabierając głos w toczącej się na łamach „Głosu 
W ybrzeża“ dyskusji przed K rajow ą N aradą Aktywu 
Sportowego ZMP, chcę pokazać pracę organizacji 
ZMP-owskiej w działalności naszego koła i wśród 
pracowników rybołówstwa morskiego.

Wiceprzewodniczącym rady koła, jest tow. Habi- 
niec członek Zarządu Zakładowego ZMP. Przenosząc 
uchwały ZZ ZMP na posiedzenia rady  koła i odwrot­
nie, jest on jak  gdyby łącznikiem między tymi instan- 
cjami.W kole, tow. Habiniec kieruje pracą propagan­
dową i wychowawczą.

W swej praCy, tow. Habiniec nie jest odosobniony. 
Potrafił on skupić dookoła siebie entuzjastów  sportu z 
naszego zakładu — aktywistów  ZMP. Dzięki nim wła 
śnie, na zebraniach koła ZMP stosunkowo dużo miej 
sca poświęca się sportowi, jak  również postępowaniu 
w pracy i na boisku naszych zawodników.

Zainteresowanie się sportem wśród ZMP-owców, 
dało piękne rezultaty. P raca wychowawcza prowadzo 
na przez organizację ZMP poważnie przyczyniła się 
do tego, że zawodnicy I drużyny piłkarskiej, zakoń­
czyli rozgrywki nie będąc ani razu ukarani przez sek­
cję gier i dyscypliny WKKF.

Zainteresowanie się sportem przez ZZ ZMP, wyra 
ża się również zorganizowaniem wspólnie z radą koła 
I spartakiady pracowników rybołówstwa morskiego w 
Gdyni, w której udział wzięło ok. 600 członków załogi.

Przytoczone przykłady zainteresowania się ZZ 
ZMP sportem, nie oznaczają jednak, że w „Arce“ 
wszystko „gra“, że w pracy ZZ ZMP w sporcie nie 
ma niedociągnięć.

Oto bowiem Zarząd Zakładowy ZMP, za mało u- 
wagi poświęcił spraw ie upraw iania sportu przez kobie 
ty. Sprawa ta całkowicie zaniedbana — mimo iż w 
niektórych działach załogę stanowią prawie że wyłącz­
nie kobiety (jak np. w sieciam i i przetwórni) — uwi­
doczniła się szczególnie jaskraw o w czasie spartakiady, 
kiedy to z sieciam i nie startow ała ani jedna kobie­
ta. Na starcie zabrakło również kobiet z hotelu robot 
niczego.

Poważnym brakiem, który ciążył na stylu pracy 
ZZ ZMP w sporcie, jest brak  współpracy kierowni­
ctwa wyższych instancji ZMP.

Skąd jednak czerpać miał Zarząd Zakładowy w y­
tyczne i pomoc, skoro w Gdyni, kolektyw  sportowy 
przy Zarządzie Miejskim nie istnieje? Skoro więc 
Zarząd Miejski ZMP nie wykazuje troski o sport, Za­
rząd Zakładowy zdany jest wyłącznie na w łasną Intui­
cją i „wyczucie".

Brak wytycznych i kontroli pracy na odcinku spor 
tu ze strony Zarządu Miejskiego spowodował, że or­
ganizacja ZM P-owska nie wykorzystała 1 nie skiero­
wała na właściwe tory zainteresowania się sportem 
600 pracowników „A rki“, którzy stanęli na starcie 
I spartakiady zakładowej. Zadowolono się jedynie 
wręczeniem zwycięskiemu zespołowi nagrody ufundo­
wanej przez Zarząd Zakładowy.

Stojąc w obliczu Krajowej N arady Aktywu Spor­
towego, trzeba, by aktyw  ZMP-owski w Gdyni zdał so 
bie sprawę z tego, że praca w  kołach sportowych jest 
jednym z podstawowych zadań organizacji ZM P-ow­
skiej. Że właśnie pomoc kierowniczych instancji ZMP 
— miejskich i kolektywów sportowych dla zarządów 
Zakładowych i kół ZMP, w ielokrotnie decyduje o roz­
woju ku ltu ry  fizycznej i sportu wśród młodzieży w 
zakładach pracy.

J ó z e f  R o żek
wiceprzewodniczący Rady Koła 

ZS Kolejarz „Arka“ w Gdyni

C z o ło w e  d ru ż y n y  sia tka rzy  
w a lc z y ły  o p u ch a r G K K F

Gwardia (Gdańsk)
czących w klasie  w ydzielonej o 
puchar GKKF'.

Ja k  było do przew idzenia 
pierw sze m iejsce 
eksm istrza Polski __ w rocław ­
ska G w ardia. W rocław ianie w 

W niedzielę zakończony został mieczu ze swą gdańską im ien-

na drugim miejscu

w G dańsku 3-dniowy tu rn ie j w niczki! w ysta rtow ali słabie j i do- 
sia tków ce m ęskiej z udziałem

III DZIEŃ — Gwardia 
(Wrocław) — AZS (Łódź) 3:2 

zajai"""ześpói (15:9- 11:15, 15:1, 13:15, 16:14).
Gwardia (Gdańsk) — Spójnia 
(Szczecin) — 3:2 (15:12, 15:9, 
13:15, 12:15, 15:7).

Mistrz Bułgarii Alanasow czołowych d rużyn  polskich w al-

i fN iE jw iĘ C E j przed 2 laty, W y s i ł k i e m  całej g r o m a d y
Ludowy Zespół Sportowy

W Osow ej rosną m u ry hali sportow ej
p o w staje  w s p a n ia ły  ośrodek L Z S

Ludowy Zespół Sportowy 
z Osowej podjął długofalowe 
zoboiuiązanie do wybudowania 
pierwszej w Polsce hali spor­
towej na wsi'.

Jak wygląda w chwili obec­
nej realizacja tego dużego —  
jak na możliwości garstki min 
dych entuzjastów sportu z Oso-

imprćży.
Obecnie robota posuwa

SKONANO już funda- 
• '  m enty głównego bu­

dynku o wym iarach 33,5 na 
13,5 m. oraz postawiono 
m ury zeWnetrzne do wyso 
kości 6 m. 10 cm. Wartość się całą parą naprzód. LZS 
wykonanych w ten sposób w Osowie zamierza ukoń- 
robót wynosi ponad 100 ty czyć budowę hali jeszcze 
sięcy złotych! przed nadejściem mrozów.

Ogromny entuzjazm  i Cała gromada żyje budo- 
wielki zapał do pracy o- wą. Młodzi, entuzjazmem 
sowskiej młodzieży oraz e- zarazili starszych. Gospoda 
nergia, zdolności i rzadko rze: Józef Bichowski, Frań 
spotykane poświęcenie prze ciszek Suwaj i Wiktor Ba- 
wodniczącego LZS — inż. ranowski zgłosili się do 
Pokrywki, zaczynają wyda przewożenia materiałów, 
wać owoce. Najwięcej kło Również Gminna Rada Na 
potu mieli chłopcy z uzy- rodowa przysyła furm anki 
skaniem m ateriału na budo do wywozu gruzu i zwózki

dów Mięsnych oraz Zwią- gosia Berent, bracia Fo- 
zek Zawodowy Kolejarzy krywka i inni... Murarzom 
w Gdyni, k ilkakrotnie w y- trzeba dostarczyć m ate- 
pożyczali sportowcom sale, riał... Nawet na chwilę nie 
w których organizowano może być przestoju w p ra­

cy.
Budowa ma również 

swój radiowęzeł. Przyjem ­
nie jest pracować wieczo­
rem przy dźwiękach muzy 
ki. Co kilka m inut speaker 
inform uje o kolejności za­
jęć na budowie i o sporto-

wo-organizacyjnych spra­
wach LZS-u...

Budowa hali sportowej 
w Osowie jest w tej chwil: 
największą inwestycją spor 
tową w naszym wojewódz­
twie. Trzonem budowy o 
łącznej pojemności 4 tys. 
m* jest sala gimnastyczna 
z balkonem i sceną. Do 
głównego budynku przyle­
gać będą 2 przvbudówki. 
gospodarcza z kotłownią i

natryskam i oraz tak zwa­
na „kulturalna“ z salą świe 
tlicową i biblioteką.

Przy hali znajdować się 
będą korty tenisowe, boi­
ska siatkówki i koszyków­
ki, otoczone zieleńcami. Po 
łożone tuż obok jezioro, 
stw arza duże możliwości 
rozwoju sportów wodnych. 
W sumie — powstaje wspa 
niały ośrodek szkoleniowy 
dla LZS naszego wojewódz 
twa.

Rosną m ury budynku, gó 
rującego nad cała okolicą. 
Budująca się hala sporto­
wa LZS-u w Osowie jest 
jeszcze jednym świadec­
twem żywotności i wspania 
lego entuzjazmu wiejskie­
go ruchu sportowego nasze 
go województwa.

TABELA
1. G w ard ia  (W rocław ) J:d 9:8
Z. G w ardia (Gdańsk) 1:2 7:8
3. S pójn ia  (Szczecin) 1:2 8:7
4. AZS (¿ó d ź ) 1:2 8:8

wę. Ale i te trudność po­
konano.

Gminna Rada Narodowa 
w Chwaszczynie przydzie­
liła cegłę z rozbiórki stare 
go, nieużywanego tartaku. 
Z całą życzliwością poparł 
sprawę budowy kierownik 
Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej M iejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku, 
tow. Paniewicz, przydziela 
jąc cegłę z rozbiórki gru­
zów w  Oliwie. Inne m ate­
riały  budowlane kupują 
LZS-owcy z dochodów z 
różnych imprez, organizo-

c e g ły .

Przez 14 godzin na dobę 
budowa tętni życiem. W 
ciągu dnia pracuje tu sta­
ła załoga, składająca się z 
5 osób, a wieczorami staje 
do pracy IX zmiana — mło 
dzież w racająca ze szkół i 
fabryk. Przy świetle reflek 
torów, sportowcy wiejscy 
budują rusztowania, napeł 
niają skrzynie z wapnem, 
znoszą cegłę dła murarzy 
na dzień następny.

Dzielnie pracują przodu­
jący sportowcy osowskie-

wanych na terenie eminy go LZS-u: Alfons Damasz- 
i trójm iasta. I tu  LZS spot ko, Agnieszka Ustarbow- 
kał się z dużym zrozumie- ska, Anka Łazicka, rodzeń 
niem. Dyrekcja i rada  za- stwo Behnke, Kazik, Fler- 
kładowa Gdańskich Zakła ka, Franek, Gołąbek, Mał- Rosną mury hali sportowej w Osowej

Siatkarze Gwardii blokują...
p iero  po 5-ciosetow ej zaciętej 
gvze p rzesądzili w ynik  na  sw ą ko 
rzyść. W ynik poszczególnych se­
tów  je s t tego dow odem . W ygrali 
w rocław ian ie  3:2 (15:11, 8:15,
16:11, 16:16, 15:12).

N a d ru g ie j pozycji uplasow ała 
się gdańska G w ardia, m ająca  
rów ną ilość punktów’, co Spójn ia  
(Szczecin) i  AZS (Łódź). O ko­
lejności m ie jsc  decydow ał lepszy 
stosunek  setów . N ajlepsze sw e 
spo tkan ie  gdańszczan ie  rozegra li 
pierw szego dn ia  z W rocław iem . 
Dużo słab ie j w ypad li w  drug im  
dniu  z  AZS, a p rzeb łysk i lepszej 
gry  m ieli ju ż  w  niedziele  w  zwy 
cieskim  m eczu ze Spójnią.

WYNIKI GIER
I DZIEŃ, Spójnia (Szcze­

cin) — AZS (Łódź) 3:1 (16:14, 
15:7, 8:15, 21:19), G w ar­
dia (Wrocław) — Gwardia 
(Gdańsk) 3:2 (15:11, 8:15,
16:14, 16:18, 15:11).

II DZIEŃ — Gwardia (Wro 
cław) — Spójnia (Szczecin) 
3:1 (15:17, 15:8, 16:14, 15:5). 
AZS (Łódź) — Gwardia 
(Gdańsk) — 3:2 (13:15, 15:13, 
15:12, 10:15, 15:6).

T E A T R Y
T eatr W ielki w G dańsku  —

„H alk a“ , godz. 19.00. 
Państw ow y T ea tr Lalek —

„A rira n g “ , godz. 16.00.

K  I i\ A
G D A Ń S K
„L en in g rad “ — „P od  tu reck im  

ja rzm em “ , godz. 16, 18, 20.
„B a jk a “ we W rzeszczu — „Na 

u k ra iń sk ie j es trad z ie“ , godz. 
16, 18, 20. ‘

„Z M P-ow iee“  we W rzeszczu — 
„P rzygoda na  M orzu Czer­
w onym “ , godz. 16, 18, 20.

„1 M aja“ w Nowym Porcie — 
„ Ju tro  będzie się tańczyć 
wszędzlie“ , godz. 17, 19.

„D elfin“ w Oliwie — „S praw a 
do za ła tw ien ia“ , godz. 16, 
18, 20.

G D Y N I A
„A tlan tic“ — „C zekaj na m n ie“ , 

godz.- 15.30, 17.30, 19.30.
„G op lana“ — „Dusze cza rn y ch “ , 

godz. 16, 18, 20.
„W arszaw a“ — „P rze ło m “, I se­

r ia “ , godz. 16, 18, 20.
„F a la “ na G rabów ku — „P an  

F ab re“ , godz. 18, 20.
„ P ro m ie ń “ w Chyloni — „W ielki 

p ro le ta ria t“ , godz. 18, 20.
„N ep tu n “ w Orłowie — „M y u r ­

w isy“ , godz. 18 20.
S O H O I
„B a łty k “ — „T ajem nica l n i i  

o k rę to w e j“ , godz. 15.30, 17."0, 
19.30.

„P o lo n ia“ — „T aksów ka n r  
3386“ , godz. 16. 18, 20.

R A D I O
Najciekawsze audycje 
na poniedzia łek , Ifi. bm.

13,00 — M uzyka operetkow a.
14.10 — Dla klas III  — słucho­
w isko. 14,30 — U tw ory w ioloncze 
lowe kom p. rosy jsk ich  i radziec­
kich, 15,30 — Dla w ychow aw ców  
przedszkoli — pogadanka. 13,30 
—- Dla dzieci z P r. I słuchow isko. 
18,30 — „N asze chóry  śp ie w ają“ .
19.10 — K u rs  języka rosy jsk iego
dla początk. 19.30 — M uzyka i 
ak tualności. 20.00 — ..Ż urb ino- 
w ie“ , ode. 15 pow. W siew ołoda 
K oczetow a. 21,50 — „Z życia
ZSRR“ . 22,20 — S tan isław  Mo­
niuszko  — „V erbum  N obile“ ope 
ra.
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